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i t o i a  mmii
S a m o r z ą d  te ry to r ja ln y ,  odz iedz iczo­

ny przez  nas  po  byłych r z ą d a c h  z a b o r ­
czych, z o r g a n i z o w a n y  był na  r o z m a ­
itych z a ło żen ia ch ,  j a k ie  p r z y ś w ie c a ły  
jego  t w ó r c o m ,  a po j ę c ia  o n i m  w P o l ­
sce n ie p o d le g ł e j  u k s z ta ł to w a ły  s ię  na  
różnych  t e o r j a c h  pol i tyczn ych  n iezaw-  
sze d o p a s o w a n y c h  d o  w a r u n k ó w  p o l ­
skiej rzeczywis tośc i .

S tą d  d u ż o  n i e p o r o z u m i e ń  n a  te n  t e ­
m a t  i p r e t e n s y j  z a r ó w n o  ze s t r o n y  n a ­
szych dz ia łaczy  op oz y c y jn y c h ,  j ak  i 
p r zeds tawic ie l i  mn ie j s zośc i  n a r o d o w y c h ,  
co zna laz ło  swój  wyraz w os ta tn ie j  b u d ­
że towe j  d e b a c i e  w Se jm ie .

W e d ł u g  po ję ć  p o w s z e c h n i e  już u 
nas  u s t a l o n y c h ,  a p r z e w a ż n ie  z re a l i z o ­
wany ch  w u s t a w i e  z 23 m a r c a  1933 r., 
s a m o r z ą d  n ie  s ta n o w i  s a m o i s t n e j  i nie  
zależnej  od p a ń s t w a  organ izac j i ,  p o ­
s iad a j ące j  p r z y r o d z o n e  p r a w a  zwierz- 
chnicze ,  a le  jes t  on  a d m i n i s t r a c j ą  p a ń ­
stwową,  w y k o n y w a n ą  w g r a n ic a c h  u s t a ­
wy przez lok a lne  o r g a n y  o b y w a te l s k ie ,  
p ow st a łe  z w y b o r u  i n i e z a le żn e  h i e r a r ­
chicznie od ad m in is t ra c j i  rz ąd owej ,  j a k ­
kolwiek p o d l e g ł e  jej  na dz o ro wi  s p o s o ­
bem o k r e ś l o n y m  w u s t a w a c h .

S a m o r z ą d  w z n a c z e n iu  m a t e r j a l n e m  
nie różni  s ię  z a t e m  n ic z e m  od  a d m i ­
nistracj i  rządowej:  j e d n o  i d r u g ie  s k ł a ­
da  się n a  ca ło ść  ad m in is t ra c j i  p a ń s tw a .  
Różnica  m ię d z y  t e m i  d w o m a  r o d z a ja ­
mi ad m in is t ra c j i  j e s t  tylko f o rm a ln a ,  a 
po le ga  na  o d r ę b n y m  u s t r o j u  j e d n e j  i 
d rugiej .

N ieza leżnoś ć  h i e r a rc h ic z n a  s a m o ­
rz ądu  o d  a d m in is t r a c j i  rządowej  nie 
o znacza  j e d n a k  b y n a j m n i e j ,  by j e d n o ­
stki s a m o r z ą d o w e  mia ły  z u p e łn ie  w oln ą  
rękę  w s t o s u n k u  d o  P a ń s t w a .  U s t aw y  
okre ś la ją  śc i ś le  za k re s  k o m p e t e n c j i  s a ­
m o r z ą d u  i dz ie lą p e w n e  z a d a n i e  z z a ­
kresu  ad m in is t r ac j i  publ iczne j  m ię d z y  
p o s z c z e g ó ln e  re sor ty  a d m in is t r a c j i  p a ń ­
s twowej  a s a m o r z ą d  te rytor jalny.  O d p o  
wiednio  do t e g o  p r z e k a z u j ą  o n e  p e w ­
ne ś rodki  f i n a n s o w e  d o  dysp ozyc j i  s a ­
m o r z ą d u ,  ś rodki  p ły n ą c e  z resz tą  z k i e ­
szeni  t e g o  s a m e g o  p o d a t n i k a ,  na  k t ó ­
rym op ie r a  sw o je  d o c h o d y  s k a r b  p a ń ­
stwa.

S t o s u n e k  b u d ż e t ó w  s a m o r z ą d o w y c h  
do p a ń s t w o w e g o  u t r z y m y w a ł  s ię  u na s  
przez sz e re g  la t  na  p r z e c i ę t n y m  p o z i o ­
mie ok o ło  30 proc .  Za rok  1933/34 w 
w związku  z akc ją  o s z c z ę d n o ś c i o w ą  
spadł  d o  27 proc .

Kiedy a d m i n i s t r a c j a  rz ąd ow a ,  z w a n a  
u nas  p a ń s t w o w ą ,  p r z e j m u j e  n a  s ieb ie  
z a d a n ia  o z n a c z e n i u  o g ó l n o p a ń s t w o -  
w em  jak  b e z p i e c z e ń s t w o  p a ń s t w a  na- 
zewną t rz  i n a w e w n ą t r z ,  w y m i a r  s p r a ­
wiedl iwośc i ,  k o m u n i k a c j e  o g ó ln o - p a ń -  
s twowe i t. p.,  s a m o r z ą d o w i  p r z y p a d a ­
ją p rz e w a ż n ie  z a d a n i a  p o m o c n i c z e  lub 
sp ec ja l ne  o c h a r a k t e r z e  lo k a ln y m ,  jak 
ad mi n is t rac ja  i pol icja mie js cow a ,  o p i e ­
ka sp oł eczn a ,  sp ra w y z w i ą z a n e  ze  z d r o ­
wiem lu d n o ś c i  o r az  s łużba  w e t e r y n a ­
ryjna, k o m u n i k a c j e  lo ka l ne ,  p o p ie r a n ie  
działalności  rz ą d u  na  po lu ku l t u ry  i o- 
światy,  wresz c ie  p r o w a d z e n i e  p r z e d s i ę ­
biorstw t .  zw. użyt e c z n o śc i  publ icznej ,  
po p ie r a n ie  ro ln ic tw a ,  p r z e m y s łu  itp.

J e d n e  z tych  o b o w i ą z k ó w  p o z o s t a ­
w ione  s ą  i n i c ja ty w ie  p o s z c z e g ó l n y c h  
je d n o s t e k  s a m o r z ą d o w y c h  i s t a n o w ią  
L zw. d o b r o w o l n y  lub f a k u l t a t y w n y  za 
kres  dz ia łan ia ,  in ne  s t a n o w i ą  p r z y m u ­
sowy t. zw. z le con y  z a k r e s  dz ia ł an ia .

S a m o r z ą d  w P o l s c e  z n a j d u j e  się w 
tej chwil i  w t r u d n e m  po ło ż e n iu .  C hęć  
®drobienia r óż ny ch  f z a n i e d b a ń  o k r e s u  
niewoli ,  wy tw orz ył a  s i lny p ę d  i n w e s t y ­
cy jny w c a ły m  s z e r e g u  dz ie dz in  nale-

Sekretarz Papena organizował
akcją wywrotową w Niemczech.

Z agadko w a  a fe ra  w  p ose ls tw ie  n iem iecklem  w Wiedniu.
WIEDEŃ.  —  P o s e ł  n iemiecki  w Wie­

dniu v. P ape n  wyjecha ł  do Berl ina,  gdzie 
ma  udz ie l ić  wyjaśnień  w sprawie  a t t a ­
c h e  p os e ls tw a  n ie m ie ck ie g o  w Wiedniu  
v. Ts chi rs chk y ' ego  swego d ługole tn ieg o  
współpracownika ,  k tóry  zawezwany w 
dniu  19 bm. przez ta jną n i em iecką  p o ­
licję pańs twową (G es ta po )  do n a t y c h ­
m ia s to w ego  pow ro tu  do  Berl ina,  n ie  za 
s t osował  s ię  do tego ro zk azu  i wyjecha ł  
do Włoch.

Afera  ta  wywołała  z rozumia łą  s e n ­
sac ję .  Tsch i rschky  był p rzyjacie lem d r u ­
giego s ekr e t a rz a  P a p e n a ,  zas t rz e lonego  
w dniu 30 c z e r w c a  ub. r. Kiedy Papen  
z am ianowany zos t a ł  pos łe m n iem iec kim  
w Wiedniu,  zabra ł  z so bą  Tschi rschky-  
go jako  swego se kr e ta r za .

P r z e d  k i lkoma dniami  n ade sz ła  n a ­
gle z Berl ina do  pose ls twa  n i e m ie c k ie ­
go w Wiedniu  szyf rowana  de pesz a  G e­
stapo,  wzywająca  Ts ch i rs chk y 'e go  do na 
tychmias to wego powrotu do Berl ina.

Se kre ta rz  P ape na  po d a ł  s ię w tedy  
do dymisj i  i w y je c h a ł  do Włoch,  skąd  
n i em a zam ia ru  wracać  do  Niemiec .

Ta jna  n i em ie cka  pol ic ja  pańs twowa 
za rzuca  Ts ch i rk schky 'em u organiz ow a­
nie akcji, zwróconej  p rzec iwko r e ż i m o ­

wi narodowo -soc ja l i s tyc znemu  w N ie m ­
czech .

T sc h i r sc h k y  mia ł  u t rzym yw ać  ścisły 
kont ak t  z ro z m a i t e m i  o so b is to śc ia m i  w 
Niemc zech ,  pode j rzanemi  narówni  z nim 
o akc ję  opozycyjną T schi rk sch ky o d b y ­
w a ł  z o s o b a m i  t e m i  ta jn e  kon fe renc je  
p od czas  swoich  częs ty ch  przyjazdów do 
Ber lina.  Był on je dnym  z t r z e c h  s e k r e ­
ta rzy v. P a p e n a ,  k tó ra  to  t ró jka  z r e d a ­
g ow ała  s łynną  m o w ę  opozycyjną,  jaką 
v. P a p e n  wygłos ił  w cze rw cu  ub. roku.  
Mowa ta stała s ' ę  j edną  z przyczyn wy­
padków z dnia 30 cz e rw ca  ub. roku,  w 
czas ie  której  j e de n  z sekre ta rzy  v. P a ­
pena,  Bose,  zos ta ł  zas trzelony,  podczas  
gdy Tsch i rschky  wtrącony zos ta ł  do wię  
zienia,  gdzie pr z e b y w a ł  przez  cały m i e ­
siąc.

U a r e sz tow ane go  n ie dawno zas tępcy  
szefa  pro tokółu dyp lomatycznego  v. Mum- 
nia,  zna l ez iono  n iezwykle  ko m p ro m i t u ­
jącą  k o r e sp on denc ję  z Tsc hi r schkym .

W związku  z tą aferą,  na leży o c z e ­
kiwać da l eko  idących  zmian  w dyplo­
macj i  n ie mieckie j .

BERLIN. —  A re sz to w ani a  wśród  o-  
pozycji  t rwają  w N ie m c z e ch  w dalszym 
ciągu.  Sz e re g  os ób  a r e sz to w ano  w zwią­
zku 7. a fe rą  s e k r e ta r z a  Papena .

Zmarły przywrócony do życia.
Niezwykły eksperym ent lekarza w Mediolanie.

RZYM. —  Niezwykły  wypadek  przy­
wrócenia  życ ia  z m a r ł e m u  wydarzył  się 
w szpi ta lu mie js k im  w Medjo lan ie .

J e d e n  z pa c j en tów  tego szpi tala,  
c ie rp iący  od  d łuższego  cz asu  na  poważ­
ną ch o r o b ę  serca ,  zmarł ,  m i m o  n a j s t a ­
r annie j sz ych  zab ieg ów  lekarskich .  W 
kilka minut  po of icjalnie s twi erdzony m 
zgonie  pac jen ta ,  j eden  z lekarzy p o s ta ­
nowił  z robić  doś wiad czeni e  z zas t rzy­
k i em  adrena l iny d o  mię śn ia  se rcowego.

Dokładnie  w pół  godz iny  po zas trzyku,  
s e r c e  cho rego  zac z ę ł o  bić, wraca jąc  
s topniowo do no rm alne go  rytmu.  W kil­
ka godzin późnie j  zmar ły  „ w s k r z e s z o ­
ny ”, dz ięk i  zd ob yczom  wiedzy  lekar  
skiej,  czu ł  s ię zupe łn ie  dob rze .

J a k  s twierdz i l i  l ekarze  po dokład-  
n em  zba d a n iu  pac jen ta ,  s e r c e  jego  p r a ­
cu je  nor ma ln ie  i nie grozi m u  w tej  
chwil i  ż a d n e  n ie be zp ieczeńs tw o .

żącyc h  do  s w o b o d n e g o  z a k r e s u  d z ia ła ­
nia i to s tw or zył o  zbyt  s i lne  z a d ł u ż e ­
nie s a m o r z ą d u ,  k tó r e  z k o ń c e m  1933 r. 
dosz ło  do  kwoty  1.370 milj .  zł. O b s ł u ­
ga t e g o  z a d łu ż e n ia  w y m a g a  ok oł o  130 
do  140 milj .  zł. r o c z n i e  w b u d ż e t a c h  
s a m o r z ą d o w y c h .

Z d rugie j  s t ro n y  s a m o r z ą d y  p r z e c ią ­
ż o n e  są  t. zw. z l e c o n y m  z a k r e s e m  
dz ia łan ia .  W e d ł u g  obl iczeń  Zw iąz ku  
Miast  Polskich  o b o w i ą z k o w e  z a d a n i a  
gm in  z t e g o  zak re su  o b e j m u j ą  bl isko 
500 czyn noś c i  na  rzecz  różnych  r e s o r ­
tów a d m i n i s t r a c y j n o - p a ń s t w o w y c h ,  a o- 
p ie ra ją  się na:  20 u s t a w a c h  b p a ń s t w  
zaborczych ,  224 u s t a w a c h  polsk ich,  148 
rozp.  rady  min.  i m in is t e rs tw ,  90 o kó l ­
n ikach  i re sk ry p tach ,  20- tu w y ro k a c h  
N. T. A.

Minis te r  Kośc iałkowski  w sw o im  
e x p o s e  b u d ż e t o w e m  w Se jm ie ,  d o c e ­
n ia ją c  w zu p e łn o śc i  z n a c z e n i e  s a m o ­
rządu,  z ap ow iedz ia ł  rów no cześn ie ,  iż 
na leż y  s p o t ę g o w a ć  wysi łki  w k i e r u n k u  
d o s to s o w a n ia  f in a n s ó w  s a m o r z ą d o w y c h  
do  z m n ie js z o n y c h  zdolności  p ła tn iczych  
s p o ł e c z e ń s t w a .

„Z całą  ene rg ją  dążyć  b ę d ą  do  
z m ni e js z e n ia  ilości ró ż n o r o d n y c h  o b c i ą ­
ż eń  p ła tn ika  na rzecz s a m o r z ą d u  i w 
m i a r ę  mo żnoś c i  d o  d a l s z e g o  zm nie jsz ę  
nia p o n o s z o n y c h  przez n ie g o  c i ę ż a r ó w ”. 
Mimo  s p a d k u  b u d ż e t ó w  s a m o r z ą d o ­
w ych z 1261 miljn.  zł. na  641 miljn.  
zł., t. j. o 50 pr o cen t ,  z d a n i e m  m i n i ­
s t ra  „ k o n i e c z n e m  jes t  o s i ą g n i ę c i e  d a l ­

szych  i s t o t nych  os z c z ę d n o ś c i  w gospo* 
d a r c e  k o m u n a l n e j  i to  tak ich ,  k tó r e  
zn a l az ły by  swój  w yr az  w o d c z u w a l n e m  
pr zez  p ł a tn ik a  p o t a n i e n i u  św ia d c z e ń  ze 
s t r o n y  in s t y tu cy j  i z a k ł a d ó w  s a m o r z ą ­
d o w y c h  i zn iż en iu  w y sokoś c i  d a n i n  
na  rzecz s a m o r z ą d u  p o n o s z o n y c h ”.

U t r z y m a n e  b yć  m u s z ą  w k o n s e k ­
wencj i  ty lko  te  p r a c e  i i n s ty tu c je ,  k t ó ­
re  s w ą  u ż y t e c z n o ś c i ą  i c e lo w o ś c ią  w y ­
t r z y m a ły  p r ó b ę  życia.  Z ak re s  z a d a ń  o b o  
w i ą z k o w y c h  s a m o r z ą d u  musi  b yć  z r e ­
d u k o w a n y  d o  g r a n i c  i s t o tn i e  n i e o d z o w ­
n y c h .

W y k o n a n i e  te g o  p r o g r a m u  m i n i s t r a  
w y m a g a  d u ż e g o  wys iłku ,  z a r ó w n o  ze 
s t r o n y  s a m o r z ą d u ,  j ak  i władz  n a d z o r ­
czych.  S p ec ja ln ie  b ę d z ie  m u s ia ła  u lec  
da lsze j  reduk cj i  a d m in is t r a c ja  s a m o r z ą ­
d o w a  wciąż  je szcze  zbyt  l iczna i ko sz ­
t o w n a .

W tej  p r a c y  p o m o c n e m i  b ę d ą  k o ­
m is je  o s z c z ę d n o ś c i o w o - o d d ł u ż e n i o w e  
oraz  Zw ią zek  Rewizyjny ,  k tór y  d o  p e w ­
n e g o  s t op n ia  i w p e w n y m  ty lko  z a k r e ­
s ie zas tąp i  b r a k u j ą c e  do  t e g o  cz asu  o- 
g n iw o s a m o r z ą d u  w oj ew ód zki ego .

Po l i tyka  o s z c z ę d n o ś c i o w a  s a m o r z ą ­
d u  m u s i  być  d o s t o s o w a n ą  do  pol i tyki  
og óln ę j  rządu .

To j a s n e  p o s t a w i e n i e  s p ra w y  przez  
min is t ra  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  j e s t  s łusz­
n e  i j e s t  k a t e g o r y c z n y m  n a k a z e m  dla 
w sz ys t k ic h  c z y n n ik ó w ,  k tó re  p o w o ł a n e  
zos ta ły  do  pr acy  w s a m o rz ą d z i e .

K azim ie rz  Duch.

B ło g o s ław ie ń s tw o  Ojca św . 
do Narodu polsk iego .

MIASTO WATYKAN. P ap ie ż  przy ją ł  
n a  sp e c ja ln e j  a u d je n c j i  ks ięży  p o ls k ic h  
z i n s t y t u t u  po ls k ie g o  w Rzymie .

P a p i e ż  wygłos i ł  do  ks ięży p o ls k i c h  
b a r d z o  s e r d e c z n e  p rz e m ó w i e n i e ,  p o c z e m  
udziel i ł  im b ło g o s ł a w ie ń s tw a ,  p o d k r e ś l a ­
jąc,  że b ł ogo s ł aw i  n ie ty lko  o b e c n y m ,  
a le  w sz y s tk im  b i s k u p o m ,  k le rowi  i c a ­
ł e m u  N a ro d o w i  p o l s k i e m u ,  k t ó r e m u  
życzy  w sz ys tk i ch  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  b o s ­
kich.

100 za 100.
Rekordowy kurs pożyczki 

polskiej.
LONDYN.  Na wia do m ość  o pomyśl -  

n e m  zakońc zen iu  polsko bry ty jsk ich  r o ­
kowań handl owych kurs polskiej  pożycz  
ki s tab il izacyjne j  na  g iełdzie  l o n d y ń ­
skiej  d o s z e d ł  do  ceny  nomina lne j  t. j. 
d© 100. Po ni eważ  pożyczka ta w y p u s z ­
czona  była po cen ie  97 obe cni e  je s t  o- 
na  o 3 punkty wyższa od  ceny,  po ja ­
k iej  zo s ta ła  emi towana .  C e n a  dz is i e j sza  
s tanowi  więc  rekord.  Te ndenc ja  zwyżko  
wa pożyczki  polskiej  t rwa  w d a ls z y m  
c iągu,  p rawdo po dobni e  więc w p rz y sz ­
łym tygodniu przek roc zy  ona  ku r s  100.

Kulminacyjny przybór W isły  
w W arszawie już m inął.

WARSZAWA. Kulminacyjna  fa la  z a ­
to ru  na Wiś le ,  który s ię  u tworzył  pod  
D ęb l in em ,  zasi lona  wo dam i  W ie p rz a  i 
P i l icy,  p r zez  W a rsz aw ę  w g o d z in a c h  p o ­
po łud nio wyc h przy s tan ie  wody p lus 371.

Sytuac ja  na Wiśle pod Wars zaw ą  p o ­
z os ta je  bez  zmiany  przy s tan ie  wody 
plus  370.

Pod Dębicą ujawniono  
złoża węgla.

WARSZAWA. Pa ńs tw .  Ins ty tu t  G e o ­
logiczny  ba da  wyniki poszukiwań,  k t ó r e  
czyn ion e  były w c iągu  os ta t n i ego  ro ku  
w n iek tó rych  m ie js co w o śc ia ch  Polsk i .

Wie le  nowych odkryć  do k o n a n o  n a  
t e r e n a c h  pod  D ębi cą  w w o je w ó d z tw ie  
krakowsk iem,  gdzie  m. in. n a t r a f i o n o  
na  z łoża  węgla.

Dwa sam oloty błyskawiczne  
w  Polsce.

WARSZAWA. Dwa n o w o c z e s n e  s a ­
molo ty  typu „D o u g la s” , z a m ó w io n e  p r z e z  
„ L o t ” w S t a n a c h  Z je d n o c z o n a ch  A. P. ,  
b ę d ą  wys łane  drogą  m orską  do  P o ls k i  
j e sz cze  w c iągu  ma ja  br.  W ten  s p o s ó b  
b ły sk aw ic zn e  samolo ty ,  os ią ga ją ce  d o  
3 00  km. na  godz inę ,  bę dą  u ru c h o m i o n e  
na  naszych  l injaćh p asażer sk ich  w n a d ­
c h o d z ą c y m  sezorcie.

W arszawa—Berlin 9 : 7
WARSZAWA. W sali C y rk u  w a r ­

s z a w s k i e g o  roz począ ł  s ię  m e c z  b o k s e r ­
ski  m i ę d z y  r e p r e z e n t a c j a m i  B e r l i n a  i 
W arszaw y .

Mecz  zakończył  s ię  z w y c i ę s t w e m  
r e p r e z en ta c j i  W a r s z a w y  w s t o s u n k u  
9  : 7.

Paragwaj w ystąpił z Ligi 
Narodów.

ASSUNCION.  R ząd  paragwajski  p o ­
s ta now i ł  zg łos ić  wys tąp ienie  z Ligi N a ­
rodów,  motywując  t e n  krok s t r o n n i c z e m  
s t ano wisk ie m,  jakie,  zd an ie m  jego,  z a j ­
m u j e  Liga w sprawie  za ta rgu  paragwaj -  
sko-bol iwij skiego,

S tany Z j e dno czon e  byłyby sk ł o n n e  
po dj ąć  akc ję  pośredniczą ,  jeśl iby r z ą d  
paragwajsk i  wystąp ił  z opowiednim wnio 
sk iem.
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Z w iększenie Siczby pociągów  
m otorowych.

WARSZAWA. W nowoukładanym roz 
kładzie jazdy P. K. P. na rok 1935-36 
przewidziane jest znaczne zwiększenie 
liczby pociągów motorowych. Na szla­
kach dalszych kursować będzie 12 par 
pociągów torped.

Na szlaku Warszawa — Częstochowa 
— Katowice, jak już donosiliśmy, kurso 
wać będzie również pociąg torpeda.

Zamierzone jest pozatem uruchomie­
nie specjalnych pociągów motorowych 
dla ruchu turystycznego w dni świą­
teczne.

Cała wieś spłonęła.
Zbrodnicza ręka podłożyła  

ogień.
GARWOLIN. O godz 12 wybuchł 

olbrzymi pożar we wsi Lipówki pod 
Garwolinem. Ponieważ wieś bęła gęsto 
zabudowana i w czasie powstania poża­
ru panował silny wiatr do godz. 13 spło 
nęła prawie cała wieś w liczbie około 
30 gospodarstw. Przybyłe okoliczne stra 
że zastały już dogasające zgliszcza.

W płomieniach zginęła jedna kobieta 
a szereg osób odniosło silne poparzenia

Pożar powstał wskutek podpalenia. 
Straty wynoszą przeszło 100.000 zł.

Ulewne deszcze padają 
w  górach.

PRZEMYŚL. Sytuacja na Sanie po­
gorszyła się w ciągu ostatniej nocy. — 
Stan wody stale w zrasta . Przez całą 
szerokość koryta płynie kra, począwszy 
od Sanoka. Natomiast na rzekach gór­
skich lód dotychczas się utrzymuje. Od 
wczoraj padają w Sanoku i na przestrze 
ni między Sanokiem a Jarosławiem 
deszcze.

Specjalnie w górach deszcze są 
bardzo ulewne.

Silny wiatr, który nawiedził ostatnio 
powiat, zniósł z pól tak dużo śniegu, 
że zasypał zupełnie drogi i do tego stop 
nia, że poza kilku szosami wojewódz- 
kiemi komunikacja kołowa Przemyśla z 
całym powiatem jest przerwana.

Bandyta zaszty letow ał 
trzy kobiety.

BORSZCZOW. W miasteczku Mielni­
ca (pow. borszczowski) dokonano po­
twornej zbrodni, której ofiarą padły trzy 
kobiety; 57-letnia Fryma Weichseblatto- 
wa, żona dzierżawcy dóbr Wołkowce, 
20 letnia Weiehselblattówna, bratanica 
Weichselblatta i 19-letnia służąca.

Około godz. 9.30 w chwili, gdy w 
mieszkaniu przebywały same tylko ko­
biety, zapukał ktoś do drzwi kuchennych 
a kiedy służąca wyszła na dwór, niewy 
kryty dotąd zbrodniarz zadał jej trzy 
pchnięcia długim sztyletem, kładąc ją 
trupem ną miejscu.

Bandyta wtargnął następnie do mie­
szkania i tym samym sztyletem zamor­
dował Weichselattównę i żonę dzier­
żawcy, Bandyta, spłoszony krokami są ­
siada Weichsblattów, zbiegł nie zdążyw­
szy nic zrabować.

„Czerwony marsz chłopów  
na Oslo1'.

OSLO, Norweska partja pracy roz­
poczęła już ożywioną kampanję politycz 
ną w związku z wyborami na wiosnę 
roku 1936, po którym socjaliści norwe­
scy spodziewają się zdobycia całkowitej 
władzy w parlamencie.

Introdukcją do wielkiej kampanji wy­
borczej, która tym razem rozegra się

BłsaBisaisgggssissis
gf Kino „EDEN" m*l 1

Zbrojną interwencją grozi Japonja
wrazie wojny włosko-abisyńskiej.

Z okazj i  w y św ie t l an ia  zagranicą  i 
p r zy ję te go  t am z w ie l k im  e n t u z ­
j a z m e m  i n i e b y w a ł e m  p o w o d z e ­
n iem,  c z o ł ow eg o  f i lmu pol sk iego  
w z n a w i a m y  go na  naszym ekr an ie

1

I Wyrok Życia §
IB W  ro lach  g łównych!

Iren a  E ich leró w n a , D o b ie s ła w

« D am ięck i, J ad zia  A n d rzejew sk a  
G ru szew sk a , G ilew sk a , K o rec -  

8SB k a, O w erło  i inni

RZYM. — W niedzielę odjechał z 
Mesśyny do Afryki wschodniej dalszy 
transport wojsk włoskich w ilości 1.600 
ludzi.

Abisynja spodziewa się wciąż jesz­
cze pośrednictwa Ligi Narodów. Rząd 
abisyński potwierdził swą zgodę na stwo 
rżenie strefy neutralnej.

Natomiast koła włoskie wyrażają na 
dzieję, że Francja przyjdzie Włochom

z pomocą, koncentrując swe i wojska na 
granicy francuskiej koionji Somali, aby 
w ten sposób wywrzeć nacisk na Abi- 
synję.

Ambasador japoński w Rzymie zwró­
cił uwagę podsekretarzowi stanu Suvi- 
chowi, iż ewentualne naruszenie japoń­
skich interesów gospodarczych w Abi- 
synji pociągnie za sobą interwencję zbroj­
ną ze strony Japonji.

Krwawy dramat miłosny.
KRAKÓW. Do Heleny Nikordowej, 

wdowy po emerytowanym sierżancie 
W. P„ zam. przy ul. Lenartowicza 14 
wraz z 40 letnią córką Olgą, urzędnicz­
ką Ubezpieczalni, przybył onegdaj wie­
czorem emerytowany sierżant W. P. 
Tomasz Cholewa, liczący lat 53. Po 
krótkiej sprzeczce zranił ciężko wystrza 
łem z rewolweru Olgę Nikordową a 
następnie jej matkę, poczem celnym

strzałem skierowanym w serce, pozba­
wił się życia.

Cholewa, ojciec 8-ga dzieci, separo­
wany ze swoją żoną, od jakiegoś cza­
su prześladował swą miłością Nikor- 
dównę i proponował jej wspólne po ­
życie, na co nie chciała się zgodzić. 
Obie kobiety w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala.

Nad orogram: Nowe a k tu a ln o ­
ści Foxa i Groteska rysun .
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ze szczególną zaciętością, będzie „czer­
wony marsz chłopów” na Oslo, organi­
zowany przez partję pracy na. dzień 2 
czerwca b.  r.

M anifestacfe po rozruchach 
chłopskich w Jugosław ii.

ZAGRZEB. Policja rozproszyła kil­
kutysięczny tłum manifestantów, którzy 
zgromadzili się koło katedry, gdzie od­
prawiało się nabożeństwo żałobne za 
dusze osób, które zginęły w czasie roz­
ruchów w Sybinje pod Sławońskim Bro­
dem 19 i 20 lutego.

Walko przeciw  „Frontowi 
pracy8*.

BERLIN. Z inicjatywy dra Schachta 
zwolnionych zostało w dniach ostatnich 
przeszło 4000 zawodowych funkcjonariu­
szy „Frontu Pracy”, którzy tern samem 
powiększyli szeregi bezrobotnych.

Zarządzenie to stanowi osobistą klę­
skę naczelnego przywódoy „Frontu P ra­
cy” dr. Ley‘a.

Jak się obecnie okazuje, czynniki 
rządowe, poddając się coraz bardziej 
wpływom dyktatora gospodarczego Nie­
miec dra Schachta dążą obecnie do o- 
graniczenia kompetencyj „Frontu Pracy51 
organizacja ta okazała się zbyt kosztow­
na a osiągnięte przez nią rezultaty w 
dziedzinie gospodarczej okazały się 
dość problematyczne.

Zamordowan. szpiega
w  worku wrzucono do morza.

PARYŻ. Przed kilku dniami morze 
wyrzuciło w Cannes topielca ze związa 
nemi nogami i rękami oraz dwiema ra 
nami postrzałowemi w głowie.

Dochodzenie ustaliło, że są to zwło 
ki niejakiego Guillame'a, obywatela bel 
gijskiego, który został zabity, a potem 
w worku ciało jego wrzucono do morza

W ręcznej walizce Guillaume'a zna 
leziono szereg listów, z których wynika, 
że utrzymywał on ożywione stosunki z 
dyplomatatami sowieckimi, a m. in. z 
b. pierwszym sekretarzem ambasady so 
wieckiej w Paryżu Tichenjewem, osta t­
nio mianowanym posłem w jednem z 
państw skandynawskich. Istnieje przy­
puszczenie, że Guillaume zajmował się 
szpiegostwem.

Straszliw e żniw o cyklonu  
w e Francji.

PARYŻ. Czterech zabitych i 10-ciu 
ciężko rannych padło ofiarą cyklonu, któ 
ry z nienotowaną nigdy siłą niszczy od 
24 godzin najbogatsze prowincje fran­
cuskie, Turyngję, Sabaudję i Burgundję, 
przesuwając się nad morze Śródziemne 
i w kierunku Korsyki.

Ponad 400 km. terytorjum w pobli­
żu Annecy przedstawia obraz spustoszę 
nia, jak po zbombardowaniu huragano­
wym ogniem. W wielu miejscowościach 
cyklon zwalił wieże kościołów, pozrywał 
dachy i wyłamał tysiące drzew w la­
sach. — W miejscowości Albigny dach 
ważący 2 000 kg. wiohura uniosła w po 
wietrze i rzuciła na zabudowania leżą­
ce  w odległości 100 m.

Na wschodzie Francji sygnalizują w 
wielu miejscowościach spustoszenie nie 
pamiętne od czasów wojny.

Konstytucja Filipin 
podpisana... krwią.

MANILLA. Odbyło się tu w nie­
zwykle oryginalny sposób podpisanie 
nowej konstytucji Filipin, pozostających 
jak w iadom o—pod suwerennością St. 
Zjednoczonych.

Po odczytaniu treści dokum entu  
przez przewodniczącego zgromadzenia 
narodowego jeden z posłow Gregorjo 
Prefekto, przystąpił do stołu przewodni­
czącego, zakasał tękaw u lewej ręki i 
polecił obecnemu na sali lekarzowi wy­
toczyć ze swej ręki ampułkę krwi. Na­
stępnie poseł zamaczał pióro w krwi i 
położył podpis pod konstytucję, po­
czem —wśród wielkiego entuzjazmu ze­
branych—wszyscy członkowie zgroma 
dzenia podpisali dokument tą samą 
krwią.

Dunaj w ylew a.
BUDAPESZT. Nagła zwyżka tempe­

ratury spowodowała gwałtowne topnie­
nie śniegu w dolinach naddunajskich, 
stwarzając tern samem groźne niebez­
pieczeństwo powodzi.

Olbrzymie zatory, jakie utworzyły się 
po drugiej stronie granicy, uniemożliwia 
ją normalny odpływ wód tak, że w wie­
lu miejscach Dunaj wystąpił z brzegów, 
zalewając kilka miejscowości. 120 ro­
dzin zostało już ewakuowanych.

Władze węgierskie zwróciły się do 
władz jugosłowiańskich z prośbą o wy­
sadzenie zatorów w powietrze dynami­
tem. Sytuacja staje się z godziny na 
godzinę krytyczniejsza.

Habsburgowie powrócą 
do Ausfrjł?

PARYŻ. W związku z konferencją 
kanclerza Austrji, Schuschingga z przed 
stawicielami rządu francuskiego, prze­
widują tu przywrócenie Habsburgom 
ich prywatnych posiadłości oraz przy­
znanie członkom b. rodziny cesarskiej 
z wyjątkiem ekscesarzowej Żyty i ar- 
cyksięcia Ottona prawa przebywania 
w Austrji. Rząd austrajacki nie zgadza 
się przyjąć żadnych ograniczeń klauzu­
li wzajemnego niemieszania się do 
spraw wewnętrznych kontrahentów 
przyszłego paktu naddunajskiego.

Mała Entent-a, a szczególnie Czecho 
słowacja, nie zgadza się na powrót 
Habsburgów do Austrji.

I  Kino „LUKA”  I
Film—Cud! Film—Cud!

Dziś genjalne arcydzieło w  
reż. V A N  DYKE'A p. t. | |

I e s k i m o I
H  wPorywający film, o którym pa- ^  

mięć pozostanie na zawsze. ^  
jgjgk Największa rewelacja świata

MALA najpiękniejszy mężczyz- ^
na północy DQRTUK jego uro- ^  

m  cza partnerka

Nad program: Tygodnik Pa- 
IH ram oun tu  i k ron ika  P. A. T. g |
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Dziś  i dni n as tęp n y ch  

Fiim, o k tó r y m  z  z a c h w y te m  mówi  
cajy św ia t  p. t.

N I E 0 0 K  G Ń C Z O N A
w  rol i  g łówne j ,  pa r  

J  I  r l r U s l J M  i n e r k a  K I E P U R Y  
M A R T A  E G E R T H .

Nad p ro gr a m :  W s p a n i a ł e  dod .  d ź w i ę k .

K R O N I K A .
1ALENDAKZYI

W t o r e k  26 lutego.  A le k s a n d r a  
W s c h ó d  s łońca o g. 6,37. Z ach ód  o g. 17,18

Moeiie dyżury aptek.
W  nocy z p o n ie dz ia łk u  n a  w t o r e k :  

S t a r y  Rynek ,  ul.  S i edm iu  Kamien ic
W  nocy z w to r k u  n a  ś r odę :  II Aleja,  

Osta tni  Grosz

Zaległości w pisów  szkolnych 
m ożna spłacić Pożyczką Narodo­
w a. Komisarz generalny Pożyczki Na­
rodowej wyraził zasadniczo zgodę na 
dokonywanie przelewów obligacyj Po­
życzki Narodowej przez rodziców, k tó ­
rych dzieci uczęszczają do szkół, na po 
krycie zaległości wpisów szkolnych.

Szkoły otrzymanemi tą drogą obli­
gacjami pokryją swe zaległości składko­
we wobec instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych.

O utrzymanie zezwolenia na prze­
lewy oraz otrzymanie znaczków prze­
lewowych, zainteresowane szkoły win­
ny zwracać się z podaniami do gene­
ralnego komisarza Pożyczki Narodowej.

Nowy k ierow nik  III kom isarja iu . 
Rozporządzeniem wojewódzkiego ko­
m endanta  policji na wakujące od pe­
wnego czasu stanowisko kierownika Ili 
komisarjatu P. P. w Częstochowie m ia­
nowany został podkomisarz Chróścicki, 
który dotychczas zajmował stanowisko 
kierownika komisarjatu w Radomiu. 
Nowomianowany kierownik III komi­
sarjatu obejmie urzędowanie w pierw­
szych dniach marca.

Na rynku „pom arańczow ym "'. 
Na rynku pomarańczowym panuje w 
dalszym ciągu chaos, spowodowany 
wybujałemi apetytami hurtowników— 
spekulantów. Ceny pomarańczy w Czę­
stochowie nie są oczywiście jednolite. 
W niektórych sklepach kilo pom arań­
czy kosztuje zł. 1.40, w innych zł. 1.50, 
a nawet jeszcze więcej. Z tych wzglę­
dów popyt na pomarańcze zmniejszył 
się, ludność bowiem nie chce więcej
płacić niż zł. 1.30 za kilo* *

*Jak  się dowiadujemy, Stow. Spoż. 
„Jedność”, które bezpośrednio z Gdy­
ni sprowadza pomarańcze, nie ucieka 
jąc się do pośrednictwa hurtowników, 
sprzedaje we wszystkich swych skle­
pach pomarańcze po cenie zł. 1,30 za 
kilo.

Może za przykładem „Jedności” pójdą 
miejscowi p.p. hurtownicy zadowolą się 
mniejszemi, lecz godziwemi zarobkami 
i umożliwią detalistom sprzedaż tych 
owoców po cenach niższych, przez co 
zwiększy się popyt na pomarańcze.

W sobo tę  Bal S trzelecki. W s o ­
botę 2 marca, stanowiącą zamknięcie 
bieżącego sezonu karnawałowego w s a ­
lonach kasyna oficerskiego 27 p.p. s ta ­
raniem Towarzystwa przyjaciół Związku 
Strzeleckiego odbędzie się bal repre­
zentacyjny. Protektorat nad balem ob­
jęli: p. starosta Bazyli Rogowski, p. gen. 
brygady Wacław Stachiewicz i p. pre­
zydent miasta Jan  Mackiewicz. Począ­
tek balu o godz. 9 ej wiecz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami.

Obowiązuje strój wieczorowy. Bilet 
wstępu zł. 2.49.

W programie balu mnóstwo cieka­
wych atrakcyj. Zapewniony udział 
pierwszorzędnego zespołu muzycznego. 
Bufet obficie zaopatrzony.

„Wieczór K arnaw ałow y" Korp. 
Potiof. 27 p. p. W sobotę 2 marca rb.
0 godz. 21 w pięknie udekorowanej sali 
kasyna urządza Korpus Podofic 27 p. p. 
atrakcyjną zabawę p. n. „Wieczór Kar­
nawałowy”.

Bale Korp. Podof. mają ustaloną już 
opinję i kto kiedykolwiek miał sposob­
ność bawić się u sympatycznych podo­
ficerów, z pewnością i tym razem nieo- 
mieszka skorzystać z okazji, by wesoło
1 w doborowem towarzystwie zakończyć 
karnawał. Bufet, jak zwykle, tani i sma 
czny. Strój wieczorowy. Wejście ściśle 
za zaproszeniami.
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Inaugurac
Smutno pod chłostą nieustannie pa­

dającego deszczu przedstawiał się w ie­
czorny krajobraz miasta w chw ili, gdy 
do Rady M iejskie j spieszyli nowi ojcowie 
miasta, aby po d ług ie j, przeszło 4-let- 
niej przerw ie wznowić przerwaną w lis ­
topadzie 1930 r. ciągłość naszego życia 
samorządowego.

Pierwsze posiedzenie Rady, poprze­
dzone atmosferą długich oczekiwań, od 
było się w odświętnym niejako nastro­
ju  w obecności przedstaw icie li w ładz i 
społeczeństwa.

Władze państwowe w zastępstwie 
nieobecnego starosty Rogowskiego repre 
zentował wicestarosta B ielawka. Wśród 
zaproszonych gości zauważyliśmy: dyr. 
Banku Polskiego Baranowskiego, pow. 
komendanta p o lic ji Grabowskiego, refe­
rendarza starostwa Malca, członków b. 
Rady Przybocznej itd .

Galerja, która niczem chór tragedji 
greckich, zazwyczaj brała mniej lub bar 
dziej wydatny udzia ł w obradach parla­
mentu m iejskiego, tym  razem świeciła 
pustkam i.

Natom iast prasa reprezentowana by­
ła  niezwykle licznie. Obserwując jakże 
liczną obsadę dwóch stołów, przezna­
czonych dla prasy, można stw ierdzić zna 
czny wzrost braci dziennikarskiej. Czyż­
by to było zjawisko kryzysowe?

W nowej Radzie M iejskie j przeważa­
ją nowe twarze. Frakcja Stronnictwa Na 
rodowego w swych szeregach nie ma 
ani jednego członka poprzednich Rad. 
Pewien odsetek byłych członków Rady 
M iejskiej daje się zauważyć w frakcjach 
Polskiego B loku Gospodarczego i PPS. 
Największym odsetkiem byłych radnych 
może się poszczycić K lub Żydowski, no 
i jednoosobowa frakcja Ch. D., której 
jedyny członek p. Pluta jest byłym rad­
nym m iejskim .

B lisko pół godziny zeszło na wstęp­
nych rozmowach radnych i wzajemnemu 
rozglądaniu się.

Dopiero o godz. 7.30 wiecz. inaugu­
racyjne zebranie Rady M iejskiej z urzę­
du zagaił tymczasowy prezydent miasta 
Mackiewicz, wygłaszając dłuższe prze­
mówienie, w którem w zw ięzłej synte­
zie scharakteryzował wyniki przeszło 
4 le tn ie j gospodarki tymczasowych zarzą 
dów m iejskich.

Przemówienie prezydenta 
Mackiewicza.

„Zagajając dzisiejsze zebranie, chcia ł 
bym powiedzieć kilka słów  o dzisiejszej 
sytuacji w samorządzie w ogólności na 
tle  ide i, wytyczonej przez najnowszą us 
tawę samorządową, która stanie się fun 
damentem pracy Szanownych Panów 
na terenie Rady M iejskie j i dać zw ięzły 
obraz obecnej sytuacji finansowej m ias­
ta na tle  4 le tn ie j działalności Tymcza­
sowych Zarządów miasta.

Skoro zechcą Szan. Panowie rzucić 
w tej chw ili okiem na odcinek samorzą 
du terytorja lnego w Polsce, to n iew ąt­
p liw ie  stwierdzą, że od k ilku  la t panuje 
na nim  wzmożona aktywność, uwydatnia 
jąca się prawnem i faktycznem porząd­
kowaniem stosunków i budowaniem form  
stałych.

Praca ta t. j. budowanie i porządko 
wanie odbywa się jednocześnie w dwu 
kierunkach: od góry i od dołu.

Góra stwarza form y i normy, dó ł zaś 
wypełnia je żywą treścią. I dokonywuje 
się ona jednocześnie w dwu płaszczyz­
nach: ustrojowej i gospodarczej.

W dziedzinie ustrojowej wysuwa się 
na pierwszy plan oczywiście ustawa sa­
morządowa z 23 marea 1933 r., będąca 
zewnętrznym wyrazem rozwijającej się 
konsekwentnie i  urzeczywistniającej się 
stopniowo polskiej ideolog ji państwowej. 
Wśród wielu niezwykle cennych walo­
rów te j ustawy najważniejszym jest je j 
podstawowa koncepcja, polegająca Jna 
pogodzeniu najwyższego i wyłącznego 
autorytetu Państwa z samodzielną ak­
tywnością społeczną skupień ludności o 
charakterze lokalnym.

Samorząd tery to rja lny ma być w myśl 
założeń ustawy mechanizmem, który ma 
dać u jśc ie  tkw iącej i odnawiającej się 
nieustannie w społecznościach m iejsco­
wych energji społecznej i przetwarzać 
ją na wartości państwowe.

Temu doniosłemu zdarzeniu, pocho­
dzącemu od góry, jakiem  jest wydanie 
ustawy samorządowej, odpowiada od do

łu  intensywna działalność, mająca na ce 
lu  ukonstytuowanie się organów, przewi 
dzianych przez ustawę.

Miasto nasze, o ile chodzi o tę sy­
tuację, należy niestety do tych n ie licz ­
nych samorządów m iejskich, które pro­
ces konstytuowania się na odcinku m iej 
skim w naszem Państwie mają zakoń­
czyć —  zamknąć.

Ramy, zakreślone samorządowi przez 
nową ustawę, u ła tw ia ją  spełnienie jego 
istotnych zadań i pozwalają na obsłuże­
nie zbiorowych potrzeb m iejscowych o 
bywate li zgodnie z interesem publicz­
nym. Nowa bowiem ustawa godzi zasadę 
swobodnego udziału obywateli bez wzglę 
du na różnice narodowościowe, społecz 
ne, czy stanowe w gospodarce publicz­
nej —  z potrzebą sprężystej fachowej i 
odpowiedzialnej adm inistracji, które j na 
im ię  Zarząd M iejski.

Zarząd ten musi być zdolnym do po 
konania tych olbrzym ich trudności, jakie 
wynikają z rozbieżnych interesów róż­
nych grup społecznych, nie może poz­
wolić na próby traktowania samorządu, 
jako terenu rozgrywek politycznych 
względnie jako odskoczni do karjery i 
musi umieć przełamywać trudności, ja ­
kie piętrzą się często przed gospodarza 
m i miasta.

Nowa ustawa chce mieć samorząd, 
oparty o mocne i celowe podstawy or­
ganizacyjne oraz o ludzi o dużej war­
tości moralnej i dużych kwalifikacjach 
zawodowych.

Powyższych kilka uwag pozwoliłem  
sobie przytoczyć, jako wstęp dzisiejsze­
go zebrania.

jeszcze kilka słów mających z ilu ­
strować bardzo ogólnikowo okres pracy 
tymczasowych zarządów m iejskich, w 
których czynnik udziału obywateli re­
prezentowany był przez Radę Przy­
boczną.

Tymczaczowy zarząd został wprowa­
dzony w naszem mieście pod koniec 
roku 1930, a w ięc w tym czasie, kiedy 
po okresie najlepszej konjunktury, przy­
padającej na lata 1927/28 i 1928/29 na­
stąpiło w gospodarce i finansach samo­
rządów ogólne załamanie.

Rozpiętość budżetu naszego miasta, 
wyrażająca się w latach konjunktury po 
stronie dochodów kwotą około 7 m iljo - 
nów, zaczęła się kurczyć z roku na rok 
aż do obecnej swej rozpiętości, wyra­
żającej się kwotą około 3,707 tys. zł.

Zadłużenie miasta w okresie najlep­
szej konjunktury wyrażało się w kwo­
tach:

długoterm inowe 31,606,000.— 
krótkoterm inowe 3,027,000.—

Wartość majątku nieruchomego m ia­
sta wynosiła około 11,879,000 zł.

Tymczasowe zarządy miasta, m imo 
tak ciężkiego stanu finansowego, dają 
sobie radę, o czem świadczą z roku na 
rok spadające deficyty budżetowe.

W roku 1930/31 deficy t budżetowy 
wynosił 1,540,000 zł., w r. 1931/32 —  
761,000 zł., w r. 1932/33 —  536,000 zł. 
a rok 1933/34 zóstał zamknięty nadwyż­
ką 160 tysięcy złotych po stronie do­
chodów.

Pozatem zadłużenie długoterm inowe 
zmniejszyło się do circa 30 m iljonów 
złotych, a krótkoterm inowe do 2 i pół 
m iljona zł.

Nie moją jest rzeczą oceniać dziś 
pracę tymczasowych zarządów miasta. 
Będą bowiem tacy, którzy w pracy na­
szej znajdą uchybienia i usterki, a mo­
że nawet i błędy, trudne ich zdaniem 
do wybaczenia, inn i znowu znajdą sło­
wa zrozumienia, przychylności, a może 
nawet uznania. Ale nie o to w te j chw i­
l i  m i chodzi.

Dziś ta sprawa musi ustąpić na drugi 
plan wobec zadania dzisiejszego zebra­
nia, które ma być początkiem pobudze­
nia myśli społecznej i  skłonienia je j do 
takiego poważnego i wszechstronnego 
ujmowania zagadnień życia miejskiego, 
iżby sprawy naszego samorządu stały 
się sprawami wszystkich i sprawami dla 
wszystkich b liskiem i i własnemi.

W końcu pozwalam sobie wyrazić 
przekonanie, że Szanowni Panowie ra­
dni oddadzą losy naszego miasta w ręce 
takiego Zarządu Miejskiego, który zada­
nie swoje potrafi spełnić ku chwale i 
dobru naszego miasta i  jego obyw ate li” .

dzenie Rady Miejskiej.
Pobory przyszłych władz 

miejskich.
Następnie prezydent Mackiewicz od­

czytał znane już czytelnikom  naszego 
pisma reskrypty p. wojewody k ie leckie­
go, zatwierdzające wyniki wyborów do 
Rady M ie jskie j i wyznaczające term in 
pierwszego zebrania wyborczego i za­
znajom ił radnych z porządkiem dzien­
nym zebrania. Pierwszym punktem tego 
porządku dziennego była kwestja wyso­
kości uposażeń: prezydenta miasta, w i­
ceprezydenta oraż 5 ławników . P. pre­
zydent w yjaśnił pp. radnym, że na mo­
cy rozporządzenia Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z dn. 30 grudnia 1924 roku 
prezydenci miast, liczących ponad 100 
tysięcy ludności, mogą otrzymywać po­
bory według IV  grupy szczebel A upo 
sążeń urzędników państwowych plus 
30 procentowy dodatek reprezentacyjny, 
w iceprezydenci według grupy V szcze­
bel A plus 15-procentowy dodatek re­
prezentacyjny.

Niezbędny komentarz: Rozporządze­
nie P. Prezydenta Rzeczypospolitej, u- 
stalając maksimalną granicę uposażeń 
władz m iejskich, wychodziło z norm Wy 
nagrodzeń urzędników państwowych, k ló  
re obowiązywały do r. 1933 i, należy to 
zaznaczyć, były niższe od obecnie obo­
wiązujących.

W konkluzji prezydent Mackiewicz z 
urzędu zg łos ił wniosek o przyznanie pre 
zydentowi miasta Częstochowy uposaże­
nia według IV  grupy szczebel A plus 
30 procentowy dodatek, wiceprezyden­
tow i według V I grupy plus 15-procento­
wy dodatek, ławnikom  zaś po 10 zł. za 
każde posiedzenie Zarządu Miejskiego i 
udzia ł w komisjach.

Odpowiadając na pytania radnego 
dr Brama, prezydent Mackiewicz prze- 
rachowywuje proponowane przez siebie 
wynagrodzenie na bardziej jasny i przej 
rzysty język cyfr. A w ięc zgodnie z 
wnioskiem prezydent ma otrzymywać 
łącznie 881 zł., wiceprezydent 467 z ło ­
tych 94 gr.

Kontrwniosek Str. Narodowego 
i odpowiedź dyr. rZbierskiego.

Z kontrwnioskiem  wystąpiła jedynie 
frakcja S tronnictwa Narodowego, kióre j 
przedstawiciel p. P iątkowski w ystąp ił z 
wnioskiem o przyznanie prezydentowi 
miasta poborów według V grupy uposa­
żeń urzędników państwowych z dodat­
kami, wiceprezydentowi zaś poborów 
według V I grupy, lecz bez dodatków. 
Wniosek Stronnictwa Narodowego uza­
sadniony był względami natury jakoby 
oszczędnościowej.

W im ien iu  Polskiego Bloku Gospo­
darczego wystąpił dyr. Zbieraki, podkre­
ślając kruchość argumentów Stronnictwa 
Narodowego i dowodząc, że pobory pre­
zydenta i wiceprezydenta w wysokości 
proponowanej przez Zarząd M iejski i 
tak są już dostatecznie „oszczędne" i 
przystosowane do obecnego stanu finanso 
wego miasta. Należy bowiem zważyć, 
że Częstochowa ze względu na przyby- 
wające na Jasną Górę liczne rzesze 
pątników z kraju i zagranicy, zajmuje 
wyjątkowe miejsce w szeregu m iast 
polskich, wskutek czego na prezyden­
ta miasta Częstochowy spadają szcze­
gólnie kosztowne ciężary reprezentacji.

Z kolei Rada Miejska przystępuje do 
głosowania nad wnioskami.

Następuje pierwsze głosowane, pierw 
szy akt świadomej woli nowej Rady. To 
też przystępuje ona do niego w solen­
nym nastroju i  w pełnem poczuciu waż­
ności chw ili.

Wniosek Zarządu Miejskiego prze­
szedł większością 22 głosów. Głosowało 
przeciwko niemu jedynie S tronnictwo 
Narodowe. P. P. S. i Ch. D. powstrzy­
mały się od głosowania, co zgodnie z 
regulaminem w skutkach swych jedno­
znaczne jest z głosowaniem za wnio­
skiem

Kontrwniosek Stronnictwa Narodowe 
go uzyskał ty lko 13 głosów.

W rezultacie więc Rada Miejska u- 
chwaliła  uposażenia prezydenta i wice-

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geografkzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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i pożytkach klasztoru, u uw o ln ien iu  tegoż od podatków  wojskowych 
i innych  podobnych rzeczach z p row incja łem . Tymczasem kró le ­
wicze oglądali koronę złotą Matce Boskiej niegdyś ofiarowaną przez 
M iko ła ja  K ró lika  P row inc ja ła  OO. Pau linów ; potem  prow inc ja ł po* 
w ięc ił nogę srebrną im ien iem  ś p, Zygm uta III N. P. M aryi Czę­
stochowskiej darowaną.

Po skończonej rozm ow ie rozkazał K ró l odśpiewać litan ję  w 
kaplicy P. M aryi, dokąd przyrzekł w towarzystw ie swych braci przy­
być. Tu zaś łaskawy czy te ln iku  rozważ rzecz bardzo ciekawą. 
Prow incyał zapomniawszy o w ieczornem nabożeństw ie Króla, p o ­
zw o lił m uzykantom  odejść na noc za m ury klasztorne; pozostałym  
zaś w dom u, iżby ich tern ła tw ie j nazajutrz do śpiewu zachęcić, 
potraktow a ł wszystkich szczodrze, nie szczędząc różnych napojów. 
Po czem m ocno snem zmorzeni, zaledwie n iektórzy obudzeni 
ty lko  być m ogli do odśpiewania przed kró lem  lita n ii.

Gdy i tych k ilku  zebrało się z trudnością, Król z Królew icza­
m i zeszedł do kap licy  N. P. M aryi i odprawiwszy nabożeństwo, 
odprowadził K rólewnę do je j pokojów ,, a sam udał się potem  do 
siebie na spoczynek. Nazajutrz Król p rzyw oła ł Prow incjona ła do 
pokoju Królew nej i tem uż oddał posąg srebrny P. M aryi z ośw iad­
czeniem, iż od la t przeszło dzięsięciu przez Królowę Konstancję 
małżonkę Zygm unta  Ul na cześć P. M aryi Jasno-górskie j by ł p rzy­
gotowany, i byłaby oddawna sama Królowa tego dopełn iła , gdyby 
śm ierć i inne okoliczności nie były tem u przeszkodziły. Po nastą­
pionej zaś śm ierci, Król pam ię tny na je j ostatniąwolę tenże posąg 
Matce Boskie j na ofiarę teraz oddaje i na ręce prow incja ła  go 
składa..

Następnie Król udał się na mszę św iętą, którą przy o łtarzu 
P. M arji odpraw ia ł ksiądz Sokołowski J. K. Mc. Pod koniec Mszy 
K ról Jmość rozkazał przez Krzysztofa Gębickiego Stę gn ieźn ień­
skiego przyjść do siebie P row incyałow i dla powiedzenia jak ich  
łask wym aga od króla.

Przybył więc prow incyał w towarzystw ie OO. Kaspra A leksan­
drow icza przeora częstochowskiego i Melchiora L iow icza D e fin ito ra  
praw, i następnych trzech łask zażądał od N. Króla: 1) aby raczył 
oznaczyć granice od Stwa krzepickiego, gdyż o nie przeszło la t 30 
n r J *  prowadził spór za Zygm unta  li i  M iko ła j W olski Marszałek 
W. Kor. z klasztorem Częstochowskim ; a śm ierć zaś Zygm unta  III 
przeszkodziła ostatecznemu rozwiązaniu tej d ługo le tn ie j sprzeczki. 
Na to Krói taką udz ie lił radę Prow incjona łow i, ażeby ze strony 
klasztoru wyznaczył dw ie osoby i Król również ze swej s trony wy-
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spirytusu i wódek.

prezydenta, zgodnie z brzmieniem wnio­
sku prezydenta Mackiewicza.

Po kilkunastominutowej przerwie Ra 
da przystąpiła do d ru g e g o  punktu po­
rządku dziennego — wyborów prezyden 
ta. Zgodnie z regulam inem  prezydent 
Mackiewicz na czas wyborów składa 
przewodnictwo, proponując na prze­
wodniczącego zebrania wyborczego jed­
nego z najstarszych wiekiem radnych 
miejskich pułk. dr. Wilhelma Mikulskie­
go. Przeciwko tem u wnioskowi nie padł 
ani jeden głos sprzeciwu.

Z kolei dr. Mikulski zaprasza do pre- 
zydjum prof. Dziubę (PPS.) i adwokata 
Kuleją (Str. Nar.)

Wybory nie dały pozytywnego wyni­
ku, co zresztą  dla nikogo nie było n ie­
spodzianką, gdyż najliczniejszy klub ra­
dziecki Polskiego Bloku Gospodarczego 
narazie  wstrzymał się od wystawienia 
własnej kandydatury. Analogicznie po­
s tąpiła frakcja PPS.

Jedynie f r a k c j a narowa wysta­
wiła dem onstracyjną kandydaturę adw. 
Zawadzkiego, która naturalnie przepad­
ła  uzyskując zaledwie 14 głosów, łącz ­
nie z głosem Ch. D., który solidaryzo­
wał się ze Stronnictwem Narodowem.

Wobec niedokonanie wyborów władz 
miejskich drugie z kolei zebranie wybor­
cze Rady Miejskiej odbędzie  się w cią­
gu najbliższych 21 dni.

Konkretny wynik pierwszego p js ie -  
dzenia Rady Miejskiej sprowadza się do 
uchwalenia poborów przyszłych władz 
miejskich.

Ofiara. Dla uczczenia pamięci zm ar­
łego ostatn io  dr. Wojciecha Stawnickie 
go zł. 5 na b iedne dzieci sk ładają p.p. 
Jan ina i Wacław Kossakowscy.

Złodzieje. Onegdaj zatrzymani zo­
stali Wacław Tylzik i Antoni Rak, zant. 
przy ul. Kiedrzyńskiej Nr. 77, którzy 
swego czasu dokonali kradzieży szkieł 
do latarni wozowych na szkodę Szyi 
Woźnicy (ul. Katedralną Nr. 13). Część 
skradzionych szkieł od wymienionych 
odebrano.

Wykrycie sp raw cy  kradzieży.
Ma szkodę Rybaka Piotra we wsi K a­
m ienica Polska tut. powiatu  skradziono 
bieliznę wartości 4 zł. J a k  ustalono d o ­
chodzeniem , kradzieży tej dokonał 
niejaki Pryga Ja n ,  od k tórego  skra­
dzioną bieliznę odebrano.

Z dniem 24 bm. obniżone zostały 
ceny spirytusu i wyrobów i alkoholo­
wych Państwowego Monopolu Spiry tu­
sowego. Obniżka wynosi 20 — 25 proc. 
w z deżności od poszczególnych gatun­
ków i mocy.

Detaliczne ceny sprzedaży wyrobów 
monopolowych konsumcyjnych łącznie 
z butelką zostały obniżone, jak nas tę­
puje (cena za 1 litr);

Wódki czyste: zwykła mocy 35 proc. 
z 4.00 zł. do 3.00 zł., mocy 40 proc.
— z 4.55 zł do 3.70 zł., mocy 45 proc.
— zł. 5 10 do 4 1 0  zł.; wyborowa m o­
cy 40 proc. —  z 5 30 zł. do 4.40 zł.,
mocy 45 proc. — z 6 zł. do 4 90.; lu­
ksusowa mocy 45 proc. — z 7.50 zł. do 
6.00 zł.

Spirytus na cele dom owo-lecznicze, 
moęy 90 proc. z 10 20 zł. do 8,50 zł ,
mocy 95 proc. z 10 80 zł. do 9 00 zł.

Odpowiednio uległy obniżce ceny po 
wyższych wyrobów w butelkach mniej­
szych o objętości 0,75 1., 0,50 1., 0 25 
1. i 0,10 litra.

W Dzienniku Gstaw Na 13 z dnia 
23 b. m. og łoszone zostało rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dnia 21 b. m. 
zm ieniające ceny  n iektórych wyrobów 
tytoniow ych. Mianowicie cena Śląskich 
i Pom orsk ich  Rarytasów została p o d ­
wyższona z 4 gr. na 4 i pół za sztukę. 
C ena pąpierosów  ftvanti została obni ' 
żona z 3 i pół gr. do 3 gr. za sztukę; 
również papierosy  W anda staniały  z 1 
i pół gr. do 1 i jed n a  czwarta gr. za 
sz tukę. Papierosy Bridge zostały w yco­
fane z obiegu, a do czasu wyczerpania 
ich zapasów będą sp rzedaw ane po 5 
gr. za sztukę, gdy dotychczasowa ich 
cen a  wynosiła 7 gr. Cena ty ton iu  Kre­
sow ego została obniżona z 28 na 24 zł. 
Został w prow adzony  nowy ga tu n ek  m a ­
chorki „N ajprzednie jszej”, w cen ie  15 
zl. 20 gr. za 1 kg. Cena Skrętek  zw y­
czajnych i Skrętek  śląskich została  pod 
wyższona z 84 gr. do 96 gr.

Nowa cena  Śląskich i Pomorskich 
R arytasów  obowiązuje od dnia 23 b.m. 
Od dnia tego  obowiązuje również nowy 
cenn ik  machorki „N ajprzednie jszej”,

Cena 1 litra spirytusu luzem na ce ' 
le dom owo-lecznicze łącznie z opłatą 
monopolową została obniżona z 10 zł. 
do 8.20 zł.f

W okresie od dn. 25 bm. do dn. 1 
marca r. b. włącznie detaliczni sprze­
dawcy napojów aikoholowych mają pra­
wo dostarczenia posiadanych zapasów 
wyrobów monopolowych do właściwych 
hurtowni, w celu wymiany na odpowied­
nią ilość wyrobów po nowej cenie. Wy­
roby, wydane wzamian dostarczonyćh 
przez detalistę, będą miały skasowaną 
na etykiecie cenę. Nie pokrywające się  
towarem kwoty do 50 gr. będą wypłaca­
ne gotówką.

Wyroby z nieskasowanem oznacze­
niem uprzednio obowiązujących cen mo 
gą być sprzedawane po tych dawnych 
cenach do dnia 27 b. m. włącznie; po 
upływie tego terminu niesprzędane, bądź 
niewymientone wyroby mają być sprze­
dawane tylko po cenach nowych, usta­
lonych omawianem rozporządzeniem.

Skrę tek  zwyczajnych i S krę tek  śląskich. 
O bniżone  ceny papierosów Bridge, flvan- 
ti, i W anda obowiążywać [będą od 3 
m arca  r. b.

P onad to  obniżone zostały ceny  n a ­
s tępu jących  cygar:

„R ega lja” z 2.30 do 1.30 zł., „Deli- 
c ia s ” z 2.20 do 1.50 zł., „Com m ercia- 
l e s” z 55 gr. do 40 gr., „O rig ina l” z 
40 gr. do 30 gr., „Silesia” z 25 gr. do 
20 gr. i „S o ledad” z 23 gr. do 20 gr. 
za sztukę.

Cygara te  sp rzedaw ane b ęd ą  tylko 
do w yczerpania zapasów. Nowe ich ce ­
ny obow iązyw ać b ęd ą  od dnia 10 m ar­
ca r. b.

Zarząd komisaryczny Federacji 
P. Z. 0. 0. w Częstochowie.
Decyzją zarządu wojewódzkiego po­

wołany został komisaryczny zarząd Fe­
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny w Częstochowie z prezesem  
dyr. Wacławem Kobyłeckim na czele.

Federacja P. Z. O. O. w Częstocho­
wie reprezentuje 10 sfederowanych związ­
ków, w sile 4 370 zrzeszonych komba­
tantów, skupionych w jedną twórczą, 
wielką organizację pod naczelnem ha­
słem: „ Wszystko dla Państwa, jego roz­
woju, bezpieczeństwa i mocarstwowego 
stanowiska w św iecie“, przy równocze- 
snem rozwijaniu ducha koleżeńskiego 
wśród b. wojskowych, jaki istniał na 
polu walki i wykorzystaniu tegoż kole­
żeństwa na rzecz pracy pokojowej.

Protektorem Federacji P. Z. O. O. 
jest P. Prezydent Rzeczypospolitej prof, 
dr. Ignacy Mościcki, a dożywotnim pre 
zesem  honorowym — P. Marszałek Jó­
zef Piłsudski.

Uruchomienie drugiego pieca 
w „W apniorudzie" . Z dn iem  23 bm. 
Zaktady wapiennicze „ W apnorud  ” w R u ­
dnikach (gm . Rędziny) uruchom iły  d ru ­
gi piec i przyjęły do pracy 17 robo tn i­
ków.

„Czerwony k u r" .  We wsi Zło- 
chow ice gm iny  Opatów , w zagrodzie 
P iotra Polisa, wybuchł pożar wskutek 
wadliwej konstrukcji kom ina. Pastwą 
płom ieni padł dom  [mieszkalny i o b ó r ­
ka. Straty, spow odow ane pożarem , w y­
noszą około 650 zł.

— Na szkodę Kota Piotra we wsi 
Czarny Las gm. Kamyk sp łonęła  sto- 
tola. Pożar powstał w sku tek  w yrzuce­
nia popiołu z ogn iem  przez Kazimierę 
Kokot pod stodołę. S traty  wynoszą o- 
koło 1.200 zł.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Mistrz Polski Ruch w dniu 3 marca 
b. r rozegra m ecz przyjecielski z Ten- 
nis-Barnssią w Berlinie. O doskonałej 
kondycji naszego mistrza świadczy to, 
że w ub. niedzielę zwyciężył wysoko 
repr pow. Tarnogórskiego w stosunku

Do akt Nr. Km. 1210/34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie, 2-go rew iru  Józef Solarczyk, zam. 
w Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, 
na zasadzie art. 602 K.P.C., obwieszcza że  w 
dniu 6 marca 1935 r. od g. 10 r., odbędzie 
się licytacja publiczna ruchom ości,w  Często 
chowie, p rzy  ul. N. Marji Panny  Nr. 8 u 
małż. B irencw eig  składających się z 25 m. 
chodnika, 10 sztuk cyratoleum, 150 m etr .  
m aterja łu  gobelinowego. Licytacja w d ru ­
gim te rm in ie  poniżej szacunku, oszacow a­
nych na łączną sumę 750 zł., k tóre  można 
oglądać w dniu licytacji w  m iejscu Sprze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 16 lutego 1935 r .
Komornik J. Solarczyk.

Do akt. Nr. Km. 70-35 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie, Ii-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na 
zasadzie  art .  602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 8 marca 1935 r. od godz. 10 r. odbę­
dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie, przy ul. Nowy Rynek Nr. 2 
u Busa składających się z tokarni, bo rm a­
szyny, tokaża, wiartarki, oszacowanych na 
łączną sumę 1000 zł., k tóre  można oglądać 
w  dniu licytacji w miejscu sp rzedaży , w 
czasie w yżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 16 lutego 1935 r.
Komornik J. Solarczyk.

10:1. Bramki zdobyli dla Ruchu: Pete-
rek 6, Wilimowski 3, Włodarz 1.

Narciarstwo.
Stanisław Marusarz (SNPTT.) został 

mistrzem Polski. Br. Czech po odnie­
sionej kontuzji nie startował.

W konkurencji pań startują: mistrz.
Polski Staszel Polankówna, b. mistrz 
Zientkiewiczowa, elita zawodniczek za­
kopiańskich oraz przedstawicielki: Lwo­
wa, Wilna i Bielska.

Boks
Warszawa — Berlin 9:7. W obecności 

4 tys. osób rozegrano to spotkanie, za­
kończone zasłużonem zwycięstwem dru­
żyny warszawskiej. Chorego Kozłowskie­
go zastąpił z powodzeniem Polus. — 
Wszyscy zawodnicy nasi walczyli bardzo 
am bitnie . Czortek i Rothok błynęliświet 
ną kondycją. Dorota sprawił miłą n ie­
spodziankę.

Sędziował w ringu p. W iener (Kato­
wice) na punkty, Lahman (Berlin) i Cen 
drowski (W a),

Kaes.
P n ł r ? n h n 9  BUFETOW A wiadomość re" 
I UlUEUafi stauracja  „ W IR “

Z R A D O M S K A .
— Kto skorzysta  z k redy tu  bu ­

dow lanego?  Miastu naszem u przy ­
znany  został kredyt budow lany  w wy­
sokości 50 tysięcy złotych. Wszyscy 
ci, którzy zam ierzają  budow ać  domki
1 chcą skorzystać z tego kredytu, winni 
jak  corocznie, wnieść bezw łocznie po ­
dania  do  Zarządu  Miejskiego o przy­
znanie  im tego  k redy tu ,  k tóry będzie  
przyznany do sum y 4 tysięcy złotych.

Bliższych szczegó łów  udziela wy­
dział techn iczno-budow lany  Ząrządu 
M iejskiego.

— Pożegnanie  k a rn aw a łu .  W dniu
2 m arca  (sobota) zostanie urządzony 
w salach Rady Miejskiej s ta ran iem  Ro­
dziny Policyjnej i Polic. KI. Sport, w Ra­
d om sku  bal p. n. „P oźęgnanie  k a rn a ­
wału".

Bale policyjne m ają  już usta loną 
repu tac ję ,  jako należące do najlepszych.

Spodziewać się za tem  należy, że i 
w dniu  2 m arca  zgrom adzi wszystkich, 
pragnących  się  ubaw ić , P rzewidzianych 
jest m oc niespodzianek. Do tań ca  przy­
grywać będzie doborowy zespół o r­
kiestry.

Do akt Nr. Km. 96/35.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
•ku Il-go rew. Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy  ul. S todolnej Na 4, na 
zasadźie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że  w 
dniu 16 maróa 1935 roku, od godziny 10-tej 
odbędzie  się licytacja publiczna ruchomo­
ści, należących do Jana  Noconia w jego lo­
kalu w Kol. Zdrowa, gm. Rzeki składających 
się z 20-tu tysięcy cegły palonej. Na pokrycie 
należności F irm y Spółki W ęglow ej ,,Ignis“ 
w Lodzi, oszacowanych na łączną sumę 
580 złotych, k tó re  można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.

Radomsko, dnia 18 lutego 1935 roku.
Komornik W. Woźniaków skb

a
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bierze dwie inne; po tem  wyznaczy dzień, w którym  te cztery  oso­
by zjadą na miejsce sporu , obiedw ie strony w ysłuchają  i wiernie 
przedstawią Królowi, w jaki sposób ten  cały spór najzgodniej za­
łatwionym być może. 2) Upraszał Prowincyał o wolne wydawanie 
soli dla klasztororu Częstochowskiego z żup Wielickich, i 3) o wy- 
znaczenie jakiejkolwiek pensyi, aby mogli pobudow ać sobie po 
trzebne zabudow ania  klasztorne. Król zadosyć uczynił tym w szyst­
kim żądan iom  prowincjała.

Po odbytej audjencji Król JM ość rozkazał zam knąć  kościół 
i zeszedłszy po tem  do kościoła w towarzystwie Królewiczów, o g lą ­
dał naprzód wszelkie kosztowności i ubiory w zakrystyi; nareszcie 
udał się do wnętrza kościoła dla widzenia wszystkich obrazów, 
przedstawiających znakom itsze  cuda N. P. Maryi Częstochowskiej, 
których znaczen ie  sam  Prowincyał tłumaczył. Po wyjściu z k o ś ­
cioła oglądał wały klasztorne, a wróciwszy się nazad  rozkazał 
wszystkim zakonnikom  odśpiew ać nieszpory i li tanie  do  N. P. 
Maryi. Po czem Król z ca łym  swym dw orem  opuścił k łasztor i we 
wsi Łojkach przenocował. Nazajutrz zaś zwiedziwszy Krzepice, 
trzeciego dnia przybył do Kruszyny, gdzie szum nie  Jod Wdy S ie ­
radzkiego przyjęty został.

Encyklopedja Pow szechna S. Orgelbranda Księgarnia
i Typografja

W arszawa 1861. Tom. VI str. 554— 564.

Częstochowa.
Częstochowa, miasto  rządowe okręgowe, w gubernii warszaw­

skiej, powiecie w ie luńsk im , p rzedtem  składające się z dw óch czę­
ści, ze Starej i nowej Częstochowy, które na zasadzie pos tanow ie­
nia rady adm istracy jne j królestwa z dnia 19 S ierpnia  1826 r., po łą­
czone zostały w jedno, z nadan iem  prerogatyw  jakie służą m iastom  
głównym wojewódzkim, o becn ie  gubern ia lnym . S ta ra  C zęs to ch o ­
wa leży na rozległej płaszczyźnie, o toczona wzgórzami i lasami; 
Nowa zaś nad rzeką W artą, właśnie przeciwnie, jak um ieszczono 
w opisie S taro?ytnej Polski i innych dziełach, O sada  ta początkiem 
swoim odległej s ięga starożytności. N ajdawniejszą o niejlwzmiankę, 
zna jdu jem y w dziejach przy końcu wieku XIV. kiedy Władysław, 
książę opolski, zdobywszy w r. 1377 na książęciu wołyńskim, za ­
m ek b e 1 z k i, zabrał z sobą  cudow ny obraz Najświętszej

Nawe ceny papierosów, tytoniu i cygar.
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15 minut dziennie. SŁOWO KOBIECE.

O z n a k ą  prz ed w cz esneg o  s tarzenia się 
j e s t  zwisający podbródek,  k tóry  często 
s z p e c i  nawet  młodą jeszcze twarz. CJsu 
nąć g° można s tosując  elastyczny ban 
darż, którym o p as u j em y  twarz, zapina 
jąc g o  na głowie.  Gdy przytem pani  
będzie dużo rozmawiała,  to nic nie 
s z ko d z i ,  przeciwnie działa dobrze  jak 

naj lepszy masaż.
■jggggBBBBBM 1H i*tH>i' M W |

Porady kosmetyczne.
Z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  o t w i e r a m y  

s t a ł y  d z ia ł  p o r a d  k o s m e t y c z n y c h .  Czy 
n i my  to  p o d  n a c i s k i e m  n a s z y c h  S z a ­
n o w n y c h  Cz y te l n i c z e k ,  k t ó r e  u s k a r ż a  
j ą  s i ę  na  b r a k  t e g o  w a ż n e g o  dz ia łu .  
P o n i e w a ż  u d a ł o  n a m  s i ę  u p r o s i ć  o 
■współpracę f a c h o w y c h  h y g i e n i s t ó w ,  
p r z e t o  j e s t e ś m y  pewni ,  ż e  f en  nowy 
d z i a ł  . S ł o w a  K o b i e c e g o 11 s p e ł n i  s we  
z a d a n i e  n a l e ż y c i e .

REDAKCJA.

Przepisy hygieniczne.
Hygiena poucza nas jak na l e ż y  pie­

lęgnować ciało, by u t r zymać go w s t a ­
nie zdrowia: jak się odżywiać,  p r a c o ­
wać, wypoczywać—słowem jak chronić 
zdrowie przed chorobą.  O wiele b o ­
wiem korzystniej  jest  za pobiegać  c h o ­
robie niż leczyć chorobę  choćby n a ­
wet w jej początkach.  Dlatego sztuka 
stosowania hygien icznego t rybu  życia 
jest najważniejszą umie ję tnośc ią  czło­
wieka.

W rubryce  tej będz iemy się s tarać  
przeprowadzić szczegółowe fazy pie lęg­
nowania ciała w t rybie codziennym,  

fpodając wskaźniki  i przepisy hygienicz 
line. Wskazanie pierwsze,  to czystość.  F\ 
więc rano, po przespanej  nocy s t a r a n ­
ne  obmycie ciała wod ą i mydłem.  
Do mycia u ży w am y  świeżej  wody zim 
nej. Dla osób wątłych posiadających 
wrażliwą skórę  wskazana jest  woda 
letnia przestała.  Myjemy kolejno głowę, 
twarz szyję, kark,  plecy, piersi,  brzuch 

kończyny i wyc ieramy się grubym 
ręcznikiem. Kobiety pos iada ją ce  szor­
stką skórę  zmywają  twarz  i ręce wo­
dą letnią z doda tk iem  łyżki boraksu 
toaletowego i kilku kropli nast roju !ę- 
dźwinowego, po czem twarz, jeszcze 
wilgotną wcierają przez kilka minut  
otrąbki migdałow e (1 łyżka stołowa).  
Otrąbki t rzeba  zwilżać wodą kilkakrot ­
nie podczas wcierania.  Po zmyciu o-

{ boraks  i ot rąbki  kosmety czne  
, O R J O H “ .

t rąbków i po wytarciu na sucho  m o ż­
na twarz nieco przypudrować.

Ręce szorstkie i p o p ę k a n e  należy 
po u m yc iu— rano i w ieczorem — nac ie­
rać czys tym i świeżym t łuszczem,  n a j ­
lepiej lanol iną,  lub gl iceryną zmiesz a­
ną nawpół z wodą.  Pozostały na s k ó ­
rze tłuszcz wyc ieramy  such o chustką.  
Lepiej jest  j ednak  n ak ładać  na noc rę 
kawiczki skórkow e — czyni to skórę 
miękką,  gładką i del ikatną.

Co będziemy nosiły  na wiosnę.
P ie r w s z y m  podmuchem wiosny  w 

mo dzie  to p r z e d e w s z y s t k i e  nowe  k a p e ­
lusze .  Z s k ła d a m y  je  przec ież  j e s z c z e  do 
f u t e r  i z imowych palt ,  na długo p r z e d ­
te m  nim n a s t a n i e  p r aw dz iw a ,  k a l e n d a ­
r z o w a  wiosna.

W i o s e n n e  kape lus ze  nos i s ię  z j e d ­
wabiu i słomki .  Ma lu tk ie ,  wyw ini ę te  
r o n d k a  pokazują  całe czoła,  co podob­
no bardzo  panie  odmładza.  Lecz nie 
wsz ys tk im  paniom będz ie  w tak im ka-
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Co mówi sławny pisarz francuski 
Andres Maurois

i  małżeństwie i małżonkach?
A adre e  Mau ro is  w swej  książce  p.t. 

-aUozucia i obyczaje" poświęca  c iekawy 
-tozdział zagadni en iom  ma łżeńs twa .

Autor  nie p r z e d s t a w ia  czy te ln ikowi  
Małżeństwa w różowych kolorach .  Ale,  
heste ty,  t r u d n o  nie p r zyzna ć  mu racj i ,  
sżeli nie całkowicie,  to p r z y n a jm n ie j  

w wielu wypadkach .
Pr z e d e w sz y s tk ie m  j e d n a k  zaznacza  
wstęp ie ,  źe dzięki  w spółc zesny m o- 

^yezajom l iczba n i e d o b ra n y c h  i n i e s z ­
częśliwych m a ł ż e ń s t w  j e s t  obecnie  zna ­
cznie mnie j sza .

„Jak —  pis ze  p. M aur o i s  —  w y b ;e 
ra się i s to tę ,  z k t ó r ą  wiąże  się swój 
°s na całe życie.  Ale p r z e d e w s z y s tk i e m  

ją  s ię  w y b i e r a ?  W XIX wieku  we 
francji większość  m a łż eńs tw  była „skom 
>inowana“ bądź  p rz ez  no ta r jusz ów,  
bądź przez  zawodowe sw atk i ,  a  na jeżę  
“ 6j p rzez rodziny . . .  Od czasów wojny  

iatowej ma łżeńs tw o „skom binowane" ,  
takie, j a k ie  zna ł  Balzac ,  a po nim dwa 
Okolenia, zaczyna  we F r a n c j i  zanikać. . .  

^s tępując mi e jsc a  woln emu wyborowi  
“Wu i stot ,  k t ó r e  z e t k n ę ł y  s ię  dzięki  
Wypadkowi.  Nasz t r y b  życia  sprz ja  
®*łteó8twu, k t ó r e g o  ź ród łem j e s t  pożą 
danie, a k tó re  nie j e s t  koniecznie m a l ­
e ń s t w e m  z miłości .  Czy mamy się tem

ma r tw ić ?  To nie j e s t  pewne .  Krew  wy­
b ie r a  n ie k ie dy  t ra fn ie j  niż umysł, . .  
Dwie młode i s to ty  mają więce j  szans,  
źe uda im s ię  zgodnie  zbudować współ  
ne życie,  j eże l i  na  pGczątku łączy j e  po 
c iąg  f izyczny" .

Ale po na j lep szy m n a w e t  w s tę p i e  — 
da lszy  ciąg może  być smutny .  Z wielu,  
r óżnoro dnyc h  przyczyn  Maurois  kładzie 
nac isk  na jedną ,  według  n ieg o  z a s a d n i ­
czą: „K ob ie ta  nie roz um ie  dobrze  po­
t r z e b y  czynu,  k t ó r ą  odczuwa mę żczyz­
na.. .  Mężczyzna  nudzi  się,  gd y  n iema 
jak ie j  z e w n ę t r z n e j  p r zeszkody do zw a l ­
czania.  Kob ie ta  nudzi  s ię,  kiedy nie ko­
cha  lub nie j e s t  kochana .  Mężczyzna  
j e s t  t « ó r c ą  d o k t r y n y  i t e o r y j .  J e s t  ma 
te m a ty ki em ,  f izykiem,  fi lozofem, m e t a ­
f izykiem.  Kob ie t y ,  całkowicie p o g r ą ż o ­
nej  w rzeczywis tośc i  nie  za jmą abs t r ak  
ey jne  teor je ,  chyba,  źe sk łan ia  j ą  do 
te g o  miłość  ( jeże l i  chce  tem pozyskać 
człowieka,  k t ó r y  j e j  s ię podoba)  lub 
rozpacz  (gdy człowiek,  k t ó re g o  kocha,  
n ie  dba  o n i ą ) “ ...

Kob ie ty  m o g ą  być k ie rowniczkami  
wie lk ich  p rz eds ię b io rs tw ,  n iek ied y  w y ­
wiązu ją  się św ie tn i e  z te g o  nadania.  
Ale j e s t  to rola,  w k t óre j  n ie  czują 
s ię  szczęśl iwe .  J e d n a  z t ak ich  kobiet ,  
k t ó r e j  powiodło s ię  wspania le ,  uczyni ła 
t a k i e  zeznanie:

„Czy wiec ie ,  czego n i eus ta nn ie  sz u ­
ka ł am ? Mężczyzny ,  k tó ry b y  p rze ją ł  k ie ­
rownic two wsze lk ich  moich in te re só w i

pe lus iku  „zczoła"  do twa rzy .  P a n i e  ko ­
ło cz te rd z ie s t k i  l ep ie j  z robi ą  kupując  
sobie  ka p e lu s ik  z ro n d k ie m  cokolwiek  
oc ien ia jącym tw arz ,  k t ó r y  uk ry w a ,  a 
nie pokazuje ,  j a k  kepelusz,  o d k r y w a j ą ­
cy czoło, w szy s tk ie  wady cery .  W io s e n  
ne  kape lu sze  p r z e w a ż n i e  czarne .

Nied ługo  j u ż  oprócz wiose nny ch  k a ­
pe lus ikó w za łożymy i wio se nne  pal ta.  
F u t r a  i pa l ta  z imowe p o w ę d r u j ą  na dłu 
g ie  m ies iąc e  do szaf  i kuf rów,  aż do 
n a s t ę p n e j  zimy,

J a k i e  będą  pa l ta  wiosenne .  P r z e w a ż  
nie s p o r t o w e  lub angie l sk ie .  P r z e ś l i c z ­
ne bę dą  t e g o r o c z n e  m a t e r j a ł y  w i o s e n ­
ne ,  n a  okrycia .  Włocha te ,  p u s z y s te  w e ł ­
ny, lub  z p ow ie rz chn ią  g ła dk ą  i mię -  
c iu tką ,  j a k  aksami t ,  lub  też  j a k  zamsz,  
nowe ro d z a j e  j e r a e y ‘u i wie l e  i n n y c h  
ga tun ków .

Kolory,  j a k  corocznie  na  wiosnę,  
A więc w s z y s tk ie  odc ienie s z a re g o  i 
popie la tego ,  be ige  —  od bardzo  j a s n e ­
go do złoto b r on zow ego  i p r z e r ó ż n e  
to ny  z ie len i ,  z j a s n y m ,  t r a w i a s t y m  ko 
l o r e m  na czele.

Małe k o łn ie rz e  fu t r zan e ,  lub t e ż w i ą  
zania  z f u t e r  bę dą  n i eod zow ne m  p r z y ­
b ra n ie m  wiosenn ych  płaszczy.

B ardzo  modne  bę dą  ko s t ju m y t rz y -  
ć w i e r c io w e : g ładka ,  a n g i e l s k a  spódnicz ­
ka  i p r os ty  ż a k i e t  t r z y ć w i e r e i o w y  z 
p ła sk ie go  fu t r a .

Do k o s t j u m u  n a t u r a l n i e  b luzeczka.  
Na ch ło dn ie j s zy  dz ień  jak aś  e le g an ck a  
b luzeczka  lub s w e t e r e k  w e łn ia n y ,  na 
c iep le jszy —  bluzeczki  z j e d w ab iu ,  l ek ­
k ie j  wełenki ,  d e sen i ow e j  ta f ty .  Bluzecz  
ki t e  ma ją  krój  n a j r o z m a i t s z y .  Od zu­
pe łn ie  s k ro m n y c h ,  s p a ce row yc h do b a r ­
dzo s t r o j n y c h ,  gdy  id z i em y do t e a t r u  
lub na w iz y tę .

P a nt o fe lk i  ty lk o  czó łenka ,  z g iemzy 
lub z krokody la ,  żaby ,  j a szczurk i ,  no i 
oczywiśc ie ,  z im i ta c j i  o w y c h  skór .  K o ­
lo ry ,  c za rn y ,  b ronzow y,  r zad z i e j  s za ry .  
P ończoc hy  s z a r e  i w odcien iu dymu 
p a p ie ro s o w e g o ,  lub rdzawo-z łoc is te .

T o r e b k a  bardzo duża,  d o b r a n a  do 
koloru  całości .  Rękawiczki  zamszowe 
sz are ,  b e i g e ,b ron zow e lu-b też  m o g ą  być 
b ia łe .

Tak w y g lą d a  w i osenn y  e kw ip un ek  
pani .

O przygotowania kobiet 
do zafęć domowych.

Z a g a d n ie n ia  rodz iny,  domu, a z n i e ­
mi i g o s p o d a r s t w a  domowe go są  ta k  
śc iś le i można  powiedz ieć  wyłącznie  
zespol one  z życ iem  kob ie ty ,  że nie d a ­
dzą s ię  one  b e z k a rn ie  wyrzuc ić  poza na 
w ias  j e j  poczya&ń i z a in te r e sow ań .

Mimo,  że t e n d e n c j e  końca  XIX w. 
nie m askow a ły  wrogośc i  sw ego  usto-

Wykwintna  Pani używa perfum i wody 
kwiatowej „Kwiaty górskie".

su n k o w a n ia  do obowiązków domowych 
kobie t ,  n i e t y l k o  w zbr ani a j ąc  j e j  j a k i e ­
go k o lw ie k  p r z y g o t o w a n i a  w ty m  k ie ­
runku,  l ecz n a d to  walcząc br oni ą  n i e ­
z a w od ną  —  ku l t y w o w an ia  w kobiec ie 
n ienawiś c i  do za jęć  domowych,  dz i ś  k o ­
b i e t a  ws pó łczesna  odczuwa do tk l iwie  
ca łą  fa ł szywość  ów czesne j  demagogj i .

Coraz  t r u d n i e j s z e  w a r u n k i  e g z y ­
s t e n c j i  n ie  po zw a la ją  kobiec ie  na  p o z o ­
s t a w a n i e  w domowem zaciszu,  gd yż  
z m us zona  j e s t  ona dz ie l ić  t r o s k ę  o do­
s t a t n i  by t  ro d z i n y  ze swym mężem.

N ie m ni e j  j e d n a k  praca  zawodowa 
k ob ie t  nie zw a ln i a  ich z obowiązków 
żon i m a te k ,  k t ó r y c h  ż m u d n e  i odpo­
wiedz ia lne  czynnośc i  za m y k a ją  s i ę  w 
r a m a c h  d om ow ego  ogniska.

Śmia ło r zec  można ,  że o i le ko b ie ta  
wywalcza  sobie zw yc ię sk o  sz ereg i  p la ­
cówek o coraz  s z e r s z y m  zas ięgu ,  to 
n ie m n ie j  na  długo  je sz cze  pozos ta ną  
n ie w z ru s z o n e  t ak i e  t e r e n y  je j  d z i a ł a l ­
nośc i ,  gdz ie  k o b ie t ę  n ie ła two zas tąp i ć  
może  k to  inny .
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k t ó r e m u  pom agałabym.  Ach, j a k ą  dosko 
na łą  współpracownicz ką  byłabym dla sze 
fa, k tó re g o b y m  kochała . .  “

T rz e b a  rzeczywiśc ie  przyznać ,  że ko 
b ie ty  są  racze j  wybornemi  w sp ół p ra ­
cowniczkami,  niż o r y g in a ln e m i  twórczy  
niami.

P o  tych  te o r e ty c z n y ch  rozważaniach  
Maurois  p r z y s t ę p u j e  do wskazówek prak  
ty cznych .  Co na le ży  czynić,  aby zapew ­
nić sobie t rw ale  szczęście  w m a łż eń ­
s t w ie ?

Zapewnić  — j e s t  z resz t ą ,  n ie s te ty ,  
n iewłaśe iwem słowem.  O pewnośc i  mo­
żemy ty lko  marzyć .  Ale jeże l i  dzięki 
odpowiedniemu pos t ępow an iu  z w ię k s z y ­
my znacznie  szanse  szczęśc ia,  to już  o- 
s i ąg n ie m y  bardzo  wie le .

„ J e s t  rzeczą  ca łk iem n iewłaśc iwą  —  
mówi  Mauro is  —  żenić się tak .  j a k b y  
się kupowało „los na lo t e r j i " ,  myśląc 
sobie:  „k to  wie? może  w y g r a m  s z c z ę ś ­
liwie?. . ."

Do m a łż eńs t w a  na leży  raczej  p r z y ­
s tępować  ja k  a r ty s t a ,  k tóry  p r z y s t ę p u ­
j e  do p ra cy  nad dz ie łem sz tuk i .

Oto powinni  powiedz ieć sobie mąż i 
żona  —  oto ro ma ns ,  k t ó r y  mam nie  na 
pi sać,  lecz przeżyć .  Wiem, że muszę  u- 
wsg lędnić  rozbieżność  dwu c h a ra k t e ró w  
ju ż  uksz ta ł to wanych ,  a le  chcę,  aby  mi 
s ię  udało i musi  się udać.

Jeże l i  n iema  tak ie j  woli  na  p o c z ą t ­
ku mał żeńs twa ,  n i em a pra wd z iw ego  mał 
źeństwa. . .  W ma łżeńs tw ie  —  pisze da­

le j  Mauro is  —  nie wolno ani  na chw i­
lę dać s ię opanować  len iwemu s p oko jo ­
wi, powiada jąc  sobie „ p a r t j a  j e s t  wy­
g r a n a ,  odpoczniemy" .  P a r t j a  nie j e s t  
n ig dy  w ygra na .  T rzeba  c iąg le budować 
na  nowo.. .

Żadna  rzecz  ludz ka  —  ani domy, ani  
tk an in y ,  ani  p rzy j aźń ,  ani  p rzy jemność ,  
nie j e s t  t rwała ,  gdy s ię  o n i ą  nie dba. 
Dachy  się zapadają,  mi łość wygasa .  Co 
chwi lę  t r z e b a  przybić  j a k ą ś  dachówkę,  
wy jaśn ić  ja k i e ś  n ieporozumienie .

Inacze j  po w s ta j ą  urazy ,  uczucia s t łu 
m ione  i u k r y t e  w głęb i  duszy  s t a j ą  się 
t am ognis kami  zarazy ,  k tó r e  z a t r u w a j ą  
życ ie  małżeńskie .

Aż w reszc ie  p ew ne go  dnia  podczas  
j a k i e j ś  kłótni  wrzód  pę ka  i każdy  w zdr y  
ga  s ię  na widok sw ego  obrazu,  k t ó r y  
o d k ryw a  w duszy  swej  d ru g ie j  „poło- 
w y “ . Nawet  pr zy  na jw ię ksz ych  s t a r a ­
n iach  sukces  nie  j e s t  pewny,  gdy  p rz ed  
s ię w z ię c ie  j e s t  t r u d n e ?

J a k  wspó lne  życie  dwu i s t o t  może 
być ła tw e?  P r z e c i e ż  są to ludzie,  k t ó ­
r z y  u le ga ją  n a s t ro jo m ,  w pa d a ją  w ros -  
d r ażn ien ie ,  pope łn ia ją  błędy,  zapada ją  
na choroby ,  zm ie ni a ją ce  i psu jące  ich 
c h a ra k te r .  Małżeńs t wo  bez za ta rg ó w  
j e s t  t ak  samo n ie  do pomyślen ia  j a k  
pańs t wo bez kryzysów.

Tylko,  że k iedy  uczucie  p r z e k s z t a ł ­
ci począ tkowe ob urzeni e  na czułą i u ś ­
m i e c h n i ę t ą  pobłażl iwość ,  k ryzys y  te  
będą  może dość  ła two p rz ezwyc iężane .
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DOBRA GOSPODYNI Kobiety, które ścięto toporem
Paszte t z jaj. —  Kilka  su szo nyc h  

grzy bk ów  dobrze  obmyć,  ugoto wać  i po 
s iekać  drobno:  ró w n ie ż  pos i ekać  mięso  
z ugo to w a n e j  ryby ,  j e d n ą  całą cebule ;  
w szy s t k o  to razem zmieszać  i p r z e s m s -  
żyć na  maśle.  U go to w ać  6 ja j  na t w a r ­
do, p rzepołowić  o s t roż n ie  skorupy ,  wy­
ją ć  z n ich  ja jka ,  posiekać,  dodać dwa 
su ro w e  ja jka ,  zmieszać  z r e s z t ą  masy,  
posol ić i popie rzyć .  F a r s z e m  tym,  do­
brze  zmie szanym nadz iać  skorupy  od 
ja j ,  u łożyć  j e  na półmisku,  r e s z t ę  f a r ­
szu ułożyć wokoło ja j  i polać za ru m ie -  
n io nem mas łem z bułeczką.

Zrazy w formie strudia. —  Kilo 
wołowiny (z r azow ej )  rozbić  c i en i u tk o  
tak,  aby p l a s t e r  by ł  duży,  poczem poso 
l ić go, popie przyć  i obłożyć drobno po­
k r a j a n ą  s łoninką .  Osobno p rz y rz ą d z i ć  
farsz :  wymoczoną,  dobrze  w yc iś n i ę tą
bułkę zmieszać  z drobno us ie k a n ą  ce­
bulą ,  ł y s k ą  masła,  j a jkiem,  o d ro b in ą  pie 
przu  i soli  i ł yżeczką  t a r t e j  bułki .  F a r ­
szem ty m  sm arow ać  z r az  i zw inąwszy  
jh k  s t r u d e l ,  obwiązać bawełną .  Z a r u ­
mi eni ć  mas ło ,  po łożyć  na  n ie  z r az  i 
dusić na  s i lnym ogniu ,  podlewając  k i l ­
k a  r a z y  łyżką  z imnej wody.

Wyborowa babka do kawy. —
P i ę t n a ś c i e  całych ja j  wlać w 8 dkg.  
d rożdży,  rozpu szc zonych  w szk lance  
ś m ie ta nk i ,  dodać 15 dkg.  masła,  15 dkg.  
cukru,  1 dkg.  t łu czonych  migda łów, u- 
t a r t ą  s k ó r k ę  z j e d n e j  c y t r y n y ,  poczem 
wybi jać  masę  t ę  p rzez  pół godz iny,  do­
syp ują c  po t r o c h u  tyle  mąki ,  aby c iasto  
było zaw ie s i s t e .  Ciasto to wlać w do­
b r z e  w y s m a r o w a n ą  formę,  ods t awić  na 
g o d z in ę  w ciepłe m ie jsc e  i w s t aw ić  w 
gorący  piec na godzinę .

Zęby — fo fundam ent  zdrowia!
Należy je więc szanować i un ikać  

w szelk ich  partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA

w  C z ęs to ch o w ie  
u l. N. M arji P a n n y  (11 Aleja) 24. Tel. 22-50

T o p ó r  spadł  na  s z y j ą  dwu ko b ie t  na  
dz iedz ińca  wię z ie nny m w Moabieie.  Ju ż  
w godz inę  po egzekucj i  po B e r l i n i e  roz  
n ios ła  s ię  wiadomość ,  że obie sk a z a n e  
zachowały  s ię  z n ie zw yk ły m  spokojem,  
że  nie op ie ra ły  się wcale  i same u ła ­
twi ły  k a tu  robotę .

W ia d o m o  ju ż  s  depesz ,  że temi  
d wi em a kob ie tami ,  co do k t ó r y c h  nie 
za s to sowano p raw a  łaski  były dwie r o ­
dowi te  Niemki,  b a ronow a  Ani t a  von 
F a l k e n h e y m ,  u ro dzon a  von Zoi l ik i fe r -  
A i t e n k l i n g e n  i R e n a t a  von N a ts m e r ,  o- 
bie zam ie sz ka łe  s ta le  w Be r l in ie .  S k a ­
zano je  na  śm ie rć  za u j a w n ia n ie  obce­
mu wywiadowi ta jn y c h  do kume n tó w 
R e ic h s w e h r y .

Za ró wn o  one  obie,  j a k  t r z e c ia  k o ­
b i e t a  sk a z a n a  na  doży w o tn i e  c iężk ie  
r o b o t y  I r e n a  von J e n a  padły ofia rą  
wpływu,  jak i  na nie w y w ie ra ł  c z a r u j ą ­
cy mężczyzna ,  b ędą cy  n& us ługach  obce 
go m o c a rs tw a  von  Sosnowaky.

B y ł  czas,  k iedy  w s z y s t k i e  damy,  by 
w a jące  w sa lo nac h  be r l i ń sk ic h  mówiły 
ty lko  o ty m  cz łowieku .  Nik t  t ak,  j a k  
on, n ie  umia ł  t ańczyć ,  n ik t  t ak ,  j a k  on, 
nie czarow ał  kobiet .  Of icerowie zazdroś  
ciii mu j e g o  k o n i  i powodzenia  u dam. 
T ego  to cz łowieka pozna ła na swoje  nie 
szczęśc ie  i na  n ieszczęśc ie  dwu inny ch  
kobie t  młoda  p a nna  I r e n a  von  Jena ,  
córka  zubożałe j  a ry s t ok r .  rodz iny ,  p r a ­
cu jąca ja ko  m asz y n is tk a  w biurze Reich  
s w e h ry .  Ceniono j ą  ta m  i ufano j e j  c a ł ­
kowic ie .

P a n n a  von J e n a  poznała  „kr ó la  s a ­
lonów" i zakocha ła  s ię  w n im bez  p a ­
mięc i .  P i ę k n y  oficer  umiał  t ę  okol icz­
ność wyzyskać .

J e d n o c z e ś n i e  j e d n a k  zar z u c a ł  swe  
sieci  gdz ie i ndz i e j .  Po zn a ł  rozwiedz ioną  
ba ro n o w ą  von F a lk e n h e y m ,  b. żonę in ­
ż y n ie r a  S ieme nsa ,  kob ie t ę  szykowną i 
p iękną .  1 z nią zarówn o j a k  z d r u g ą  ma 
sz y n i s tk ą  te go ż  b iura  p a n n ą  Na tz m er  
nawią za ł  b l iższe  s t osu nk i .  T e r a z  miał  
j u ż  to,  czego  ty lko  zap ra g n ą ł .

Cała s p r a w a  w yda ła  s ię  n a s k u te k  
b ła he go  przypadku.

P e w n e g o  dnia,  panna  von J e n a  z j a ­
wi ła  s ię  w domu w nowiutk iem fu te r ku ,  
kupionem je j ,  oczywiście,  p r zez  wdzięcz

n e g o  von  Sos nows k iego .  Gdy m a tk a  
s py ta ła  ją,  skąd miała na to p ien iądze ,  
odpowiedzia ła ,  że szef  po dwyż szy ł  j e j  
właśn ie  gażę .  S t a r i  m a t k a  w swej n a ­
iwności  udała  s ię  do b iura  córki ,  d z ię ­
kując szefowi je j  za podwyżkę.  Szef  
powzią ł  pewne  podej rzen ie ,  zaczął  dz ie ­
wczynę  ś ledz ić i cała s p r a w a  wyd ała  
s ię  z b ły skawiczną  n iem al  szybkośc ią .  
P o  uwięzieniu eałej  czwórki  okazało s ię  
że sprawcy te g o  w sz y s t k ie g o  von So 
ssnowskyemu za leży  p r z e d e w s z y s t k i e m  
na  b a ron ow e j  F a l k e n h e y m .  Nie wiedz iał  
on nic o j e j  ska zani u  na śm ie rć  i b ł a ­
gał ,  by w ty m  wypadku pozwolono mu 
j ą  poślubić.  Sos aowsky  j e s t  obcym o- 
b y w a te l e m ,  tem samem wolnym  w Niem 
czech  od k a r y  śmierc i  i chc ia ł  w te n  
sposób  u ra to w a ć  od ś m ie r c i  sw ą  uko­
chaną .  Ale nie zgodzono s ię  na  to.  B e z ­
l i t o s n y  t o p ó r  spadł  na s zy je  dwu p i ę k ­
nych  kobie t .

S p raw ca  w sz y s t k i eg o  o t r z y m a ł  tak ,  
j a k  panna  von  J e n a ,  w y r o k  d o ż y w o t ­
n ie j  ka to rg i .

Na 50 szachownicach 
jednocześnie.

Na wielki międzyna rodo wy  turniej 
szachowy przybył do Moskwy poza by. 
łymi mis t rzami  świata  L as k e rem  i Ca- 
s ab lan c a ,  mis t r zem  aust r jackim Spiel- 
m a n n e m  i mis t rzem Jugosławj i  Pircern 
— wielki mistrz czechosłowacki  Flohr i 
mistrz Węgier  Liiienthal.

Mistrz Flohr rozegra ł  w Pałacu Pr5 
sy sean s  gry jedn oczesnej  na 50 sza- 
chownicach.  Wynik t ego  seansu był 
dla Flohra n iekorzystny.  Mianowicie 
'wygrał on 12 par tyj ,  przegrał  20 i lg 
zakończył  na remis.  Przeciwnikami  Flo 
hra byli najlepsi  spośród amatorów sza 
chiści  mosk iewscy.  S ean s  trwał bardzo I 
długo, gdyż 12 godzin 50 m i n u t

RAD JO.

N aśladow ca. faraonów 
w Ameryce.

Bogaty  właściciel hut  szklanych w 
Michigan (G S . A ), A. Dyer,  zwiedził E- 
gipt. Widok pi ramid zrobił na nim wiel 
kie wrażenie  ale jako s tuprocen towy  
amery kan in  zmartwi ł się Dyer  na myśl,  
że jego ojczyzna nie po s iada  nic po­
dobnego.  Pocieszył  się jednak,  przy­
po mniaw szy  sob ie  w czas, iż jest 
przecież szczęś liwym pos iadac zem h u t  
szklanych.  No, to jeszcze nie wszystko 
s t racone! — rzekł  Dyer  i s t an t e  pede 
polecił  opracować  swoim inżynierom 
plan budowy identycznej  pi ramidy .. 
ze szkła.  P i ramida ma s t anąć  w Michi 
gan.  a na bu d o w ę  jej zos tanie  d w ie ś ­
cie tysięcy cen tnarów  metrycznych 
szkła, które dos tarczą  hu ty  p. Dye r‘a. 
Fabrykant  spodziewa się że jego pi ra­
mida,  chociaż ze szkła, będzie  osobli 
wością w całej Am eryce  i ściągać bę 
dzie do rodzinnego mias ta tysiące t u ­
rystów żądnych jej obejrzenia.

W A R S Z A W A  25 lu t e g o  
6.45 P i e ś ń .  6.48, 7.07 7.25 M uzyka  p0. 

r a n n a ,  (p ły ty) .  6,52 G im n a s ty k a .  7.15 Dzień 
n ik  p o ra n n y .  7.35 C hwilka, p a ń  d o m u .  7.46 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla. 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H e jn a ł  z 
K r a k o w a .  1 2 ,0 3 'W i a d o m o ś c i  m e t e o r o i .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .  12,10 
K o n c e r t  p o p u l a r n y  z p ły t .  13.00 Dziennik 
p o łu d n io w y .  13.05 D’. c . k o n c e r t u  p o łu d .15.30 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .16,35 Prze 
g ląd  g i e łd o w y .  15.46 M u z y k a , l e k k a  w y k .  ork 
Z. G ó r z y ń s k i e g o .  16.45 S k r z y n k a  P .  K. 0.
17.00 K o n c e r t  c h ó r u  a k a d e m i c k i e g o .  17 25 
P o g a d a n k a  s p o ł e c z n a .  17.35 M u z y k a  salono­
w a  (p ły ty ) .  17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  tech­
n icz n a .  .18.00 W i a d o m o ś c i  ro ln ic z e .  18.10 
Z y c ie  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l ic y .  18.15 
K w i n t e t  z  P o z n a n ia .  18,45 O d c z y t  z Lodzi
19.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  K. Ż e le c h o w sk ie g o  
19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19.30 Menuety 
k l a s y k ó w  n a  p ły t a c h .  19.45 P r o g r a m  n a  dz. 
n a s t ę p n y ,  19,50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 
„ P ie ś ń  M i ło śc i"  — o p e r e t k a  w  3-ch  aktach 
n a  m o t y w a c h  m e l o d y j  j .  S t r a u s a  22.00 Kon- 
c e r  r e k l a m o w y .  22.15 M u zyk a  t a n e c z n a  (ply 
ty ) .  2245  O d c z y t  w  ję z .  e s p e r .  z Krakowa,
23.00 W ia d o m o ś c i  i m e t e o r o i .  d la  komunik, 
lo tn ic z e j ,  23.05 M u zy k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Dr .  P A W E Ł  B R 8 N I A T 0 W S K I
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od  8 d o  12 r. i od  4 do  8 w. 

P a n i e  od  g o d z .  12 do 1.
u l.  N . P .  M a r j l  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

D O R O T A  G E R A R D  
( L o n g a rd  de L o n g g a rd e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  an gie l sk ie j  rodz iny  

41)  w Polsce.

—  Nigdy dotychczas  inaczej  nie pla 
ci łam — odrzefels Mety ,  ze swej s t r o n y  
także  sz tyw nie jąc .

G o rą c a  fala u de rz y ł a  Mecie do g ł o ­
wy. „Boże  wielki ,  j e sz cze  mi ofia ru je  
pożyczkę!"  Myśl  t a  j a k  b łyskawica du­
szę  j e j  r oz da r ł a ,  podczas  gd y  g łośno 
mó wi ła  to nem lodowatym:

—  D z ię ku ję  panu  za n a j l ep szą  radę ,  
l eez  n ie  za mie rz am  u n ikogo pożyczać 
p ien iędzy .

—  Nie spuszczę  oka  z te g o  ł o t r a — 
było o s ta tn ią  my ś lą  Mr. E l s l ey ‘a p rz ed  
spaniem,  gdy  p r zem ok ły  do n i tk i  po 
powroc ie  ze space ru  w n i e p r z e n i k n i o ­
ny ch  c iemnośc iach,  po łożył  g łowę na 
t w a r d y c h  poduszkach.  —  Ma coś ta k ą  
mi nę  ja k b y  knuł  spisek.

A ludzie  ci są  bezbro nni  jak  n o w o ­
n a r odzo ne  j a g n i ę t a .

Osobl iwym dość zb ieg iem okol iczno­
ści,  S imche  B la us te in  zasnął ,  snu jąc  zu­
pe łn ie  podobną  myśl .

—  Młody h r a b i a  ods tą p i ł  —  myśla ł ,  
w yc ią ga ją c  się na  n iezwykłem,  n iemnie j  
umi łow anem łożu —  a le  Angl ik  p r z y ­
s tąpi ł .  P a l n ę ł a  g łups two i odprawi ła  h r a  
b iego,  ale nie  odprawi  An g l ik a  —  oczy 
j e j  zanad to  dziś błyszcza ły,  a l ica za­
na d to  aię zarum ieni ły .  Nie spuszczę  oka 
z te g o  Angl ika .

F E S T Y N  NA LODZIE.
—  Rzeczywiśc ie ,  ba rd zo  ładny  wi­

dok —  Mr. Hampton ,  a w oczach Me ty  
wyc zyt ać  można  było z achw yt .

Z dani a  t e  zos ta ły  w yg ło szo n e  n a  ob­

sz e rn e j  p r z e s t r z e n i  za ma r ł e j  rzek i ,  o- 
b e jm u ją c e j  pół  k r ę g i e m  Barn opo l .  Z a ­
ro s ł e  wierzbami  b rz e g i  za lega ły  'dz i ś  
t ł u m y  widzów,  żądnych  og lądan ia  p r z e ­
w r a c a j ą c y c h  s ię  na  lodzie.

Z r e s z t ą  zde rz an ie  s ię  i p r z e w r a c a ­
nia nie s ta nowi ły  j e d y n e j  a t r akc j i ,  gdyż  
choćby n a w e t  pochodnie  zapa lone  o 
zmroku m ia ły  wydzie lać  więce j  dymu 
n iż  świa t ła ,  ks iężyc  wj pe łni  oświec ił  
swym blask iem pole zabawy,  a ogni e  
sz tuczne  choćby n a jp r y m i t y w n ie js z e  mu 
s iały e f ek t  wywołać  bez skazy i na  
m g l i s t e m  t le  s iny ch  gór.

N ie je d en  ju ż  podobno dz ień  od po­
czą tku  z imy upłyną ł ,  a j e d n a k  te n  był  
p ie rw szy m,  k t ó r e g o  rozkosz  M e ty  w ca 
łej  pe łni  odczuwała .  N aw e t  ja zdę  sanną ,  
k t ó r e j  ju ż  użyła do syta,  z a t r uw ał y  jej  
r os ną ce  wątp l iwośc i ,  t e m b a rd z i e j  dojmu 
ją ce ,  że s ię  niemi z nikim podziel ić  nie 
mia ła .

Ze z nade jśc iem zimy rodz ice  je j  
zaczęl i  mize rn ieć ,  zb y t  s ię  w oczy r z u ­
cało, aby s ię z t e m  mogła  n ie  l iczyć.  
Ro zrywki  l e tn ie  wiele  s ię p rzyczyn i ły  
do powśc iąg nię c ia  t ę s k n o t y  za kra jem ,  
ale zdawna wiadomo,  że z ima da je  mało 
ro zr y w ek ,  mianowic ie  z ima t a k  n i e z n a ­
ne j ,  t a k  n igdy  n i e  p rz eczu w an ej  o- 
s t r ośc i .

Być zam k n ię ty m  w pokoju  o piecu 
h e r m e ty c z n ie  za tk anym ,  bez widocznego  
śladu płomienia,  działało p r z y g n ę b i a ­
jąco.  „Dalekoby lepiej ,  g dy by  n a r z e ­
ka l i " ,  myś la ła  Mety ,  ś ledząc  ich t ro sk l i  
wie  i n ie  bez w y rzu tu  sumienia ,  n ie  na  
r zeka l i  wszakże ,  k rz ep ią c  się,  j a k  do b­
r z e  to widziała,  nadz ie ją ,  k t ó r a  s ię  mo 
g ł a  n ie  ziścić.

Tak  p r z y n a jm n ie j  u t r z y m y w a ła  sama 
wobec siebie,  mimo odmienne go w t a j ­
n ika ch  duszy  przekonania ,  z obawy aby 
na dz ie j a  n i eopanowała  je j  całej .  S z a r p a ­
ły n i ą  w owym czas ie  dwa w ręcz  p r z e ­
c iwne  uczucia:  z j e d n e j  s t r o n y  nadz ie ja

wchodzącego  szczęśc ia,  z d rug ie j  g roźba  
n adc i ą g a ją c e j  ru iny,

P r z e k o n a n ą  była,  że rodz ice  j e j  l i ­
czyli  s ię  z t e m  us t awicznie .

Zaczynała  n a w e t  zauważać  n i e j ak ie  
n a p r ę ż e n i e  w coraz  to  r o s n ą c e m  wycze  
k iwiBiu .  To, że w yg n ań cy  wspóln ie  B o­
że N arodzenie  święci l i ,  i to w sposób 
na jb ar dz ie j  do n a r o d o w e g o  zbl iżony,  
było rz eczą  n a tu r a ln ą .

L ecz  dz is ia j  na  lodz ie  z e l e k t r y z o w a ­
n a  cz ys t ośc i ą  s tyczn io weg o  powie t rza ,  
w szys tk ie  t ro sk i  odrzuc i ła  da leko od 
s ieb ie .  Od wie lu tyg od n i  czas t r aw i ła  
na  obrachowyw an iu  przysz łośc i ,  dz is ia j  
po s t a n o w i ł a  oddać s ię  ty lko  zabawie ,  
po r az  os ta tn i ,  j eże l i  p o t r z e b s ,  a więc 
t e m b a r d z ie j  całą  duszą .  Dwadzieśc ia  je j  
l a t  o swe p rawa s ię  upomina ły .

W sz y s t k o  s ię  na  pozó r  składa ło,  
aby  dopomóc j e j  w zamiarach .  Ja z d a  
przez  b ia łą  ró w n in ę ,  p rz y  s r e b r n y m  
dźwięku  b r zęcząc ych  dzwonków,  s am a 
przez  s ię  j u ż  by ł a  cudowną.  Le cz  inna  
je szcze  okol iczność  wchodzi ła  w g rę .  Nie 
t y lk o  był  to dz ień świę ta ,  lecz p i e rw szy  
z ca łego  sz e r e g u ,  Boże  N a r o d z e n i e  b o ­
wiem u R us i nó w  p o c i ą g a  po dw ójn ą  
l i czbę  bezczynnych  dni.

Mr. E ls ley ,  zs tą p iw sz y  z sw ych g ó r  
i sp row adziws zy  s ię  na  ten  czas do n a j ­
bardz ie j  m ie sz ka ln ego  z ba rnop ols k ic h  
ho te l i .

Gdy tak  s t a ła  na  ły żw ach ,  n i eba rdz o  
pe w na  siebie,  na  r a m ie n iu  i n ż y n i e r a  o- 
p a r ta ,  zdawało s ię  Mecie,  że w życ iu  
n ie  s łys za ła  o r k i e s t r y  p i ęk n ie j s z e j  od 
t r z e c h  skr zypcó w ż y d o w sk ic h  i j e d n e j  
ba se t l i ,  że w życiu n ie  widzia ła  s łońca  
j a śn ie j s zego ,  ani śn ie gu  ta k  br y la n to wo 
r o z is kr zon ego .

Brzegi ,  wesoło  ud ek o ro w an e  s t r o j n e  
mi pos tac iami  chłopców,  w sp an ia le j  wy­
g l ąda ły  w j e j  oczach niż loże  k t ó r e g o  
z lo nd yńs kic h  te a t r ó w .  Ły żw ia rze ,  z n a ­
ni  już  po większe j  części  z Święconego

u Wol ińsk ich ,  z m ałą  d o m ie s z k ą  pospo 
l i t sz ych  żywiołów, zdawal i  s ię  wszyscy 
w wyobra źni  M e ty  uśmiechać  się Sc 
niej  ży cz l iwie  i p r a w ie  porozumiewaw­
czo, n a w e t  b a rd z o  l icha  h e r b a t a  poda­
w ana  w sz k la n k ac h  w bardzo  pierwot­
nym bufecie,  mia ła od św ię tny  smak so­
bie właściwy.  A p rzyczyni ła  s ię  także 
do j e j  r o z b a w ie n ia  świadomość,  że nig­
dy ładnie j  n ie  w yg lą d a ła ,  świadomość 
ju ż  odczuta  n a  święconem,  dziś wszak­
że da leko s i lniej sza ,  gdy  blasts własnych 
j e j  oczu odb i ja ł  s ię  w d r u g i c h  oczach 
zdz iwionem nieco uw ie lb ie n ie m i gdy 
czuła n ie w y ra ź n ie ,  że na  t le zimowego 
pe jzażu,  w r a m a c h  sz ro n em  p o s r e b r z o ­
nych,  z g r a b n a  j e j ,  r o z p r o m ie n io n a  mło­
dość,  z r o z i s k r z o n y m  śn ie ż n y m  chło­
dem, u w y da tn ia ły  s ię  nawzajem.

—  O Mety,  t a k  ś l icznie  wyglądasz!... 
a t a k  ciepło!—  wy b u ^h n ę ła  niepowścią­
g l i w a  F a n ,  g d y  s i o s t r a  s t a n ę ła  koło 
n ie j ,  z ad y sz an a  po d łu gi m  pędzie. . .  Dzi­
wn ie ,  że lód n i e  top i  s ię  koło ciebie, 
p r aw da ,  Mr.  E l s le y ?

—  A choć  Mr .  E l s l e y  nic n ie  odpo­
wiedz ia ł ,  M e t y  o g a r n ę ł a  je sz c z e  nowe 
fala ciepła,  g d y  uczuła wzrok  je g o  n* 
sobie ,  a w t y m  w zro ku  —  czy wyobraź 
n i a  je j  ty lk o  n ie  un os i ła ?— zwy kłą  prze 
n ikl iwość ,  z ła god zoną  pod wpływem 
czegoś ,  wy gl ąda ją ceg o  dość dz iwnie  n». 
w z ru sz en ie .

—  J a k a  z c ieb ie gą sk a ,  Fa n!  Lepiej 
oczyść su k n ię  z śn iegu  po os ta tn im  u 
padku.

F a n  od bu rkn ę ła ;
—  T rudno,  żebym n ie  padała!  Ni® 

mam t a k i e g o  p r z e w o d n ik a  j a k  twój!
—  Może  puśc imy się  znowu? —  

ta ła  Mety ,  nie godząc  s i ę  dziś bez *8' 
s t r z e ż e ń  na  właściwość  uwag siostry- 
A g d y  odjecha l i  nieco:

d. n.
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